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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem  dni poświątecznych.
N um er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

Pocztą 16 hal. — B iu ra  B edakcyi i A dm inistracyi 
Ulica Podwale 1. 3. — Ekspedyeya m iejscowa i 
Zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

R eklam acje otw arte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi N r. 510.
Telefon A d m in is tra c ji 637.

t a :

rocznie . 
półrocznie

z a m i e j  s n o w i :
. 36 K I ćwierórocznie 

18 K | miesięcznie
9 K 
3 K

m i e j s o o  wa :
28 K I ćwierórocznie 
14 K | miesięcznie •

7 —  K
2-40 K

rocznie 
półrocznie

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We w szystkich innych  państwach 4 K 60 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek m iesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzym ają eało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezńi i m iesięczni za dopłatą : pierw si 1 K 50 h., drudzy 60 h.

„Przewodnik" prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

n adesła- 
lub  jego

Ceny ogłoszeń: W iersz petitow y lab  jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., 
ue po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz 
m iejsce m iary  petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i  zakładów pryw atnych przy j­
muje wyłączuie Administraoya „Gazety Lwowskiej". 
Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

We czwartek 29 listopada b. r. o go­
dzinie 11 przed południem odbyły się w ka­
plicy Zamku L a x e n b u r g  zaślubiny Jego 
Ces. i Król. Wysokości, Najdostojniejszego 
Areyksięcia M a k s y m i l i a n a  z Jej Wyso­
kością P r  a n  c i s z k ą  Księżniczką H o h e n -  
l o h e - S c h i l l i n g s f i l r s t

Jego Ces. i Król. A p o s t o l s k a  M o ś ć  
i Jej Ces. i Król. Mość C e . s a r z o w a  i K r ó ­
l o w a  udali się o oznaczonej godzinie z 
Najdostojniejszymi i Dostojnymi Uczestni­
kami jakoteż innymi gośćmi weselnymi w 
Uroczystym pochodzie do kaplicy Zamkowej.

U wstępu do kaplicy oczekiwał z po­
witaniem Najwyższego Dworu uproszony do 
Udzielenia ślubu Kardynał książę Arcybi­
skup W iednia na czele kleru.

Jego Ces. i Król. A p o s t o l s k a  Mo ś ć  
i Jej Ces. i Król. Mość C e s a r z o w a  i K r ó ­
l o w a  zajęli z Ich Mościami K r ó l e m  S a ­
s k i m i K r ó l e m  B u ł g a r s k i m  miejsca 
Ua estradzie po stronie Ewangelii, gdy Oblu­
bieńcy przystąpili do klęcznika znajdującego 
się przed wielkim ołtarzem a reszta Wyso­
kich Uczestników i Goście weselni zajęli 
klęczniki.

K a r d y n a ł  k s i ą ż ę  A r c y b i s k u p  
2godnie z rytuałem dokonał z a ś l u b i n ,  po- 
eZem odczytana została Msza święta i odśpie­
wano Te Deum.

Po ukończeniu ceremonii zaślubin i u- 
dzieleniu pontyfikalnego błogosławieństwa 
przez Kardynała księcia Arcybiskupa, Najjaś­
niejsi Państwo z Najdostojszymi Nowożeńca­
mi i Najwyższymi i Wysokimi Uczestnikami 
jakoteż innymi Gośćmi opuścili kaplicę.

18)

.A nna N eum annowa.

Szczęśliwa.
CZĘŚĆ DRUGA.

Z pam iętnika młodej m ężatki.

(Ciąg dalszy).

Jesteśmy nareszcie na nowej siedzibie 
J5, Wiedniu; krzyku, zamieszania, kłopotu, 
było co niemiara z temi przenosinami. Po­
magałam w pakowaniu o ile mi teraźniejsze 
8}ły moje pozwalają, mimo tego słyszałam 
Clągłe wyrzekania na moje niedołęstwo i 
Próżniactwo. W urządzeniu mieszkania poin ;- 
fa  mi znów p. Milska, na którą Kamila 
krzywem okiem patrzy nie szczędząc mi cią­
głych półsłówek i docinków. Pani Milska 
Ppowiadała mi, że Kamila jeszcze przed mo- 
’m ślubem miała nadzieję i zamiar wydać się 

Witolda pomimo, że jest starszą od niego 
j że jej Witold nigdy nie okazywał syropa­
mi. Ztąd tern większa jej nienawiść do 
•Unie.

Czy pani Milska wie o tem, co zaszło 
między mną i Witoldem ? zdaje mi się, że 
uomyśla się wielu rzeczy. Byłam także w 
^ielkim  kłopocie, czy powiedzieć w domu o 
bytności Witolda w kąpielach Herkulesa. Ba- 
*am się jednak, że dzienniki podając spra-

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 24 
listopada b. r. najmiłościwiej wynieść gene- 
rała-porucznika w stanie spoczynku Artura 
P r z y b  o r s k i  ego  do austryackiego stanu 
rycerskiego (Bitterstand)  z uwolnieniem od 
taksy.

Wiceprezydent galic. dyrekcyi poczt i 
telegrafów przeniósł starszego zarządcę po­
cztowego Hieronima U r z ę d o w s k i e g o  ze 
Stryja do Brzeżan.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 1 grudnia 1917.

Rada Państwa.
Z Izby posłów.

P . Prezydent Ministrów w sprawie pro- 
pozycyj pokojowych rossyjsklch.

Po otwarciu posiedzenia zabrał głos 
P. Prezydent Ministrów dr. S e i d l e r  i o- 
świadczył. co następuje:

Wysoka Izbo! Jak Wysokiej Izbie z 
wczorajszego oficyalnego doniesienia c. k. 
telegr. Biura korespondencyjnego wiadomo,
c. i k. Rząd przyjął już zaproszenie rządu 
rossyjskiego do natychmiastowych rokowań 
w sprawie rozejmu i powszechnego pokoju. 
(Żywe długotrwałe oklaski).

C. i k. Rząd w myśl swego kilkakrot­
nie objawionego stanowiska jest zdecydowa­
ny rokowania te prowadzić w duchu poje­
dnawczym (żywe brawa), ponieważ jego za­
miary zwrócone są ku temu, ażeby jak naj­
prędzej osiągnąć pokój, umożliwiający w przy­
szłości pełne zaufania współdzałanie naro­
dów. (Długotrwałe brawa i oklaski).

Jak dalej wynika z ogłoszonej wczoraj 
odpowiedzi' P. M inistra spraw zagranicznych, 
danej rządowi repubiiki rossyjskiej, Rząd 
austro-węgierski oświadczył gotowość przy-

wozdania Towarzystwa balneologicznego, mo- i 
gą o tera wspomnieć! Wolałam więc sama]  
opowiadając o moich przechadzkach wymie­
nić nazwisko Witolda, co wywołało okrzyk 
K am ili:

— A h a ! Teraz już wszystko rozu­
miem !

Szczęściem Karol nie zwrócił uwagi na 
ten wykrzyknik, ale czy prędzej lub później 
nie zapyta o wytłumaczenie takich zagad­
kowych słówek i przypuszczeń?

Nie cierpię miast wielkich, do jakich 
Wiedeń należy; tego gorączkowego ruchu 
dniem i nocą, tej gonitwy za groszem; 
zgiełku i ścisku na ulicach; bijącego w o- 
czy zbytku, obok straszliwej nędzy, którą się 
co krok spotyka. Wszystko tu sztuczne; 
fałsz i kłamstwo zrosło się z ludźmi. Trze­
ba jechać bardzo daleko, aby znaleźć trochę 
ciszy i praw dy; aby odetchnąć powietrzem 
gór i lasów; uciec od widoków opasłych 
burżujów i wystrojonych przekupek. Mąż mój 
przeciwnie rozkoszuje się w tej atmosferze 
piwiarń i tinglów. Stanowisko jego tutaj ja ­
ko generała, jest istotnie bardzo wybitne; 
zapowiedział ml, że będę miała wstęp na 
bale Dworskie*). Jakżebym się była cieszy-

*) W Wiedniu rozróżniają „bale Dwor­
skie", w któryoh uczestniczą wszysoy wyżsi 
urzędnicy i dygnitarze, od balów „u Dworu", 
do których przypuszczeni są tylko prócz ary- 
stokraoyi rodowej, najwyżsi przedstawiciele rzą­
du 1 armii, ambasadorowie i posłowie państw 
oboyeh.

stąpienia do rokowań w sprawie powszechne­
go pokoju. (Huczne brawa i oklaski) z temi 
państwami, które na podstawie obecnego 
wezwania rossyjskiego oświadczą gotowość 
zawarcia pokoju i będzie się starał dopro­
wadzić do takiego pokoju, który dla obu strcn 
kontraktujących będzie równie nonorowym; 
zastosuje się do zasad bez pogwałceń tery- 
toryalnych i gospodarczych. (Żywe oklaski).

Przy tem Rząd austro-węgierski uznaje 
prawa państw przystępujących do zawarcia 
z nim pokoju, prawa idące w tym kierunku, 
ażeby przynależnym do nich narodom przy­
znać zupełną wolność decydowania o swojej 
państwowej przyszłości.

Rząd austro-węgierski wstrzyma się 
od wszelkiego mieszania się w wewnętrzne 
ich państwowe stosunki. Że swojej strony 
jednak zażąda, ażeby zaniechano wszelkiego 
wtrącania się do naszej własnej organizacyi 
państwowej. (Żywe, wciąż ponawiające się 
długotrwałe okliski). Ja  ze swego stanowi­
ska, jako sustryacki Prezydent Ministrów, 
muszę w związku z tem wskazać na to, że 
państwo takie jak nasze, które posiada Izbę 
deputowanych, wybraną na podstawie po­
wszechnego, równego, tajnego i bezpośre­
dniego prawa wyborczego, może słusznie 
twierdzić, że posiada takie zastępstwo lu­
dowe, nad które trudno wyobrazić sobie 
bardziej demokratyczne i że państwo na 
sze posiada wszystkie warunki, by mo­
gło samo decydować o losie narodów 
Państwa. (Żywe, długotrwałe brawa i o- 
klaski).

Jak sądzę, w ten sposób załatwione są 
także wszystkie zwrócone do mnie zapyta­
nia (pp. Adlera, Pernerstorfera, Seitza, Fun­
ka, Waldnera, Sylwestra i Wolffa).

Oświadczenie Prezesa Izby.

Po mowie P. Prezydenta Ministrów 
Prezes Izby poselskiej dr. G r o s s  wyraził 
żywą radość z powodu pierwszego poważnego 
kroku do zastanowienia mordowania ludzi, 
dodaje jednak, że pokój wprawdzie nie jest 
jeszcze osiągnięty, wyraża atoli przekonanie, 
że po kroku uczynionym przez rząd rossyj- 
ski, nawet najwięksi zwolennicy wojny wśród 
koalicyi nie odważą się wziąć na siebie od­
powiedzialności za dalszy rozlew krwi.

i ła tem dawniej; dziś jest mi to zupełnie 
] obojętne; wolałabym nie widzieć nikogo; 

ludzie mnie męczą: rozmowy towarzyskie, 
które tak lubiłem dawniej, wydają mi się 
czcze i puste.

Smutne życie wiodę tu w sto licy; smu­
tniejsze jeszcze jak w Temeszwarze. Dnie 
całe spędzam przy robocie i szyciu wypraw­
ki dla spodziewanego małego gościa, albo 
siedzę nad tłumaczeniem dzieł francuskich. 
Odrywa to myśl moją od wspomnień tak 
miłych a tak bolesnych zarazem i przyspa­
rza mi trochę dochodu. Nie potrzebuję przy­
najmniej spowiadać się z każdego wydatku 
przed Karolem, który pomimo wysokiej pen- 
syi, jaką tu pobiera, bardzo skąpe kwoty 
wydziela na domowe potrzeby. Przypuszczam 
niestety, że karty i kobiety pochłaniają zna­
czną część naszych dochodów.

Jest to przecie dziwne urządzenie w 
małżeństwie, że mąż uzurpuje sobie prawo 
rozporządzania dochodami nie-ylko tymi, któ­
re sam zarabia, ale i tymi, które powinny 
pozostać własnością żony jako procent od 
jej posagu, i trwoni je na własne zachcian­
ki. Biada jednak żonie, która się poważy o 
prawa swoje upomnieć.

O ileż więce ,̂ zgody byłoby w małżeń- 
skiem pożyciu, gdyby rachunki wszystkie 
wspólnie prowadzone były i prawa żony usza­
nowane.

Byliśmy dziś w teatrze na operze Ver- 
diego: „Bal maskowy" — przy trzecim ak­
cie w chwili, kiedy mąż posądzający żonę o 
wiarołomstwo, ma zamiar zabić ją i zaczyna

Dalszy ciąg obrad.
Między zapytaniami znajdowało się za­

pytanie posłów chrześciańsko - społecznych i 
innych stronnictw niemieckich, wyrażające 
zupełną zgodę z odpowiedzią P. Ministra 
spraw zagranicznych hr. Czernina i Kancle­
rza państwa niemieckiego na propozycyg po­
kojową Rossyi i zapytanie, czy i Rumunia 
poczyniła Mocarstwom centralnym podobną 
propozycyę pokojową.

Niemieccy socyalni demokraci wystoso­
wali do Rządu zapytanie, czy Rząd jako cel 
rokowań pokojowych uważa ogólny, dla obu 
stron walczących równo honorowy pokój 
oparty na porozumieniu bez zdobyczy i bez 
wynagrodzeń wojennych, w duchu prawa na­
rodów stanowienia o sobie.

Po przejściu do porządku dziennego za ­
ł a t w i o n o  b e z  d y s k u s y i  s z e r e g  
p r z e d ł o ż e ń ,  a mianowicie sprawozdanie 
komisyi finansowej o rozporządzeniu Cesar- 
skiem w sprawie przyznania wolności nale- 
źytościowej dla spraw subskrypcyi I., III. i 
IV. pożyczki wojennej, ustawę w sprawie 
należytościowo-prawnego traktowania weksli 
w razie odroczenia zapłaty z powodu mora- 
toryum lub vis major, dalej ustawę w spra­
wie zmiany licencyalnej za import tytoniu i 
fabrykatów tytoniowych, a wkońcu ustawę 
dotyczącą wpływu wydarzeń wojennych na 
terminy i postępowanie.

Następniep. B u g a t t o  referował s p r a ­
w o z d a n i e  k o m i s y i  u c h o d ź c z e j  o 
uchwale Izby panów w sprawie ustawy o 
uchodźcach.

W c:ągu dyskusyi P. M inister spraw 
wewnętrznych hr. T o g g e n b u r g  wskazał 
na to, że nowe brzmienie § 9 umożliwiło 
Rządowi przychylić się do uchwały komisyi 
i prosi o przyjęcie przedłożenia bez zmiany, 
ponieważ idzie tu o pracę kompromisową.

P. dr. Kost L e w i c k i  omawiał nad­
zwyczaj ciężkie warunki, w jakich znaleźli 
się uchodźcy ukraińscy, a zwłaszcza ewa­
kuowani. Mówca wytykał brak opieki nad 
uchodźcami ukraińskimi, krytykował stosunki 
w Galicyi wschodniej, gdzie nie postarano 
się o należyte zaopatrzenie wracających do 
kraju uchodźców, a w końcu użalał się na 
postępowanie armii wobec ewakuowanych i 
na rekwizycye.

duet słowami: „Ty o ś  splamiła duszę" — 
a ona niewinna błaga tylko, by mogła po­
żegnać jedyne dziecię, nie mogłam pokonać 
wzruszenia i wstrzymać się od łez, co tak 
rozgniewało Karola, że przeklinając histe- 
ryczki baby, uciekł do kasyna wojskowego. 
W kasynie tem spędza on teraz całe wie­
czory a w domu jest istotnie gościem tylko. 
Milsze to mi jednak, jakby być mogła teraz 
zbytnia czułość z jego strony.

Coraz to bliżej do chwili, która zmie­
ni całe życie moje i zapełni może pustkę 
w mej duszy. Rachuję dni i godziny, ale li­
czy je  także z szyderczym uśmiechem Ka­
mila. Zdaje mi się, że nie robiono tajemni­
cy z posądzenia mnie o romans z Witoldem, 
bo uważałam po dziwnem zachowaniu nie­
których osób z naszego towarzyskiego kółka, 
że ia plotka chyba się już rozejść musiała.

Boże mój, na toż więc wyrzekłam się 
szczęścia, złamałam życie sobie, a może i 
Witoldowi, aby mnie ludzie błotem obrzu­
cili! Czasem istotnie miałabym ochotę zawo­
łać: „Gdybyż to choć prawdą było!" Przy­
pominają mi się mimowoli słowa żartobliwe 
jednego ze starych przyjaciół mego o jca : 
„Nic gorszego jak półgrzechy, więcej biedy 
niż uciechy".

(Ciąg dalszy nastąpi).



2
P. dr. Ko l e s s  a oświadczył, żs Rusini 

mimo wątpliwości, jakie żywią do ustawy, 
glosować będą za przyjęciem, wychodząc 
z założenia, że ustawa jest jednak lepsza, 
aniżeli brak wszelkiej ustawy. Mówca kryty­
kował stanowisko Izby panów, omawiał los 
uchodźców i ponowił żądanie jak najrychlej­
szego powrotu uchodźców do swych domostw.

Ustawę w końcu przyjęto w brzmieniu 
proponowanem przez komisyę.

Izba przystąpiła następnie do obrad 
nad sprawozdauiem komisyi przemysłowej 
w s p r a w i e  p o m o c y  d l a  s t a n u  p r z e ­
m y s ł o w e g o .

P. Minister handlu baron W ie  s e r  
omaw;ał trudności, w jakich z powodu wojny 
znalazł się stan przemysłowców i wskazywał 
na pomoc, z jaką Rząd przyjść pragnie temu 
stanowi. Omawiał dalej oddziaływanie utwo­
rzonych w czasie wojny Central wojennych 
na stan przemysłowy.

P. Minister obrony krajowej C z a p p  
zapewniał, że Zarząd wojskowy stara się przez 
przychylne załatwianie próśb o zwalnianie 
przemysłowców dopomódz stanom, który pracą 
swą przyczyniają się do przetrwania wojny. 
Odpowiadając na odezwanie się jednego z po­
słów, oświadczył P. Minister, że urlopy na 
Boże Narodzenie będą udzielane w dotych­
czasowych rozmiarach dla wszystkich za­
wodów.

Przedłożenie następnie przyjęto, a wnio­
ski, postawione w ciągu dyskusyi, przydzie­
lono komisyi.

Izba załatwiła z kolei sprawozdanie ko­
misyi prawniczej w s p r a w i e  z a p r o w a ­
d z e n i a  o r d y n a c y i  u b e z p i e c z e n i o ­
wej .

W dyskusyi zabrał głos p. dr. D n i e- 
s t r z a ń s k i ,  poezein sprawozdawca p. dr. 
G r o s s  referował imieniem komisyi prawni­
czej o swoim wniosku w sprawie w y n a ­
g r o d z e n i a  o s ó b  n i e s p r a w i e d l i w i e  
z a s ą d z o n y c h .  Sprawozdawca wskazał na 
to, że obecna ustawa jest nowelą do ustawy 
z r. 1892 a rozszerza jedynie obowiązek 
Państwa do wynagrodzenia także osób, zasą­
dzonych niewinnie przez osoby wojskowe. 
Komisya w rezolucyi, przez mówcę zapropo­
nowanej, zastrzegła sobie ścisłe uregulowa­
nie spraw wszystkich osób skazanych nie­
winnie przez sądy wojskowe.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu, a następnie także rezolueyę zapro­
ponowaną przez komisyę.

Na tem porządek dzienny został wy­
czerpany.

Następne posiedzenie w poniedziałek 3 
grudnia.

Na porządku dziennym przedłożenia u- 
godowe.

45)

ylngel flory.

Więcej m yśleć niż mówić.
(Ciąg dalszy).

XVIII.

Margrabia de Charvan umierał z gło­
du, jak zapewniał.

Skierował się do bufetu, ozdobionego 
w koronki, kwiaty i światła i bez ceremo­
nii zabrał sobie czt ry sandwiczo.

W tuj samej chwili paui domu zbliżyła 
się do niego i gdy nieco zawstydzony zro­
bionym zapasem pospieszył go ukryć za ple 
carni, bez złośliwości, ale bardzo a propos 
sp y ta ła :

— Margrabio, pan, który jesteś tak 
świetnym gramatykiem, powiedz nam, czy 
mówi się jeden sandwicz, czy jedna sand- 
wicz ?

Jan, który przechodził w tej chwili, 
nie mógł się oprzeć przyjemności pożarto- 
wania ze starego przeciwnika; ujął rękę, 
która ukrywała niewinną zdobycz i pokazu­
jąc matce, rozwiązał kwestyę ze śmiechem, 
m ówiąc:

— On mówi cztery sr.ndwicze, mamo!
Ogólny wybuch śmiechu przyjął ten

żart.
Charvan, z początku nieco zbity z tro ­

pu, roześmiał się natychmiast głośniej niż 
inni i obecnie już całkiem otwarcie, przy­
siadł się do bufetu.

PaDi d’Eehevail przyjmowała gości te­
go wieczora. Stosunkowo była jeszcze dość 
wczesna godzina; z gości, znajdowali się tyl­
ko sami najbliżsi.

Diana, którą ostatnie przygotowania 
zajęły do późnej godziny, jeszcze nie zeszła. 
Była organizatorką przyjęcia, które wspa­
niale się zapowiadało.

Sytuaeya wojenna.

Włosi w komunikatach swoich donoszą 
o gwałtownym ataku piechoty austro,węgier­
skiej skierowanym przeciw ich stanowiskom 
na Ool della Beretta na wschód od Brenty. 
Podają przytem, że ogień tak dokładnie go­
dził w przestworze poza stanowiskami nie­
przyjaciela, iż odciął je od rezerw. Atak rozpo­
czął się w poniedziałek popołudniu i z wielką 
przeprowadzony był zaciętością. Twierdzą 
wspomniane relacye, że cała dywizya wojsk 
austro-węgierskich brała udział w starciu. 
Rozumie się samo przez się, — wywodzi biu­
letyn włoski, że rezerwom, „przesławnej“ 
brygadzie Aosta, udało się przebić ogniową 
przegrodę, zamykającą dostęp tak, iż z niepoha­
mowanym impetem wpadłszy na stanowiska, 
odparła atak.

Ten komunikat włoski ma najwidoczniej 
na celu przeciwdziałanie wzburzeniu, jakie 
opanowało kraj cały pod wpływem hiobo- 
wych wieści krzewionych przez uchodźców. 
Natomiast komunikaty generalnych sztabów 
austiyackiego i niemieckiego podają tylko 
tyle. że nad Brentą odparto ataki włoskie...

Późniejszy biuletyn nieprzyjacielski u- 
trzymany jest już w skromniejszym tonie. 
Donosi, że włoska artylerya wstrzymuje kon­
centrycznym ogniem gromadzące się wojska 
przeciwnika i ruchy jego sił zbrojnych na 
płaskowyżu Asiago, dalej w kotlinie Primo- 
lano, w przestworzu na północ od Ool de 
Beretta, jakoteż nad środkowym biegiem Pia- 
ve. Takie przeciwko Monte Tomba wyruszyli 
Włosi w środę z wielką zaciekłością, aby od­
bić tę ważną wyżynę górującą nad pagórko- 
watem przestworzem Asolo, jakoteż nad ko­
tlinami Oorundy i M mtebelluuo Napad 
spełzł na niczein, jak wogóle wszystkie na­
pady przeciwko górskim stanowiskom austro- 
węgierskim na zachodnim brzegu Brenty. 
Jak zaś mało sami Włosi mają wiary w po­
wodzenie swych przedsięwzięć, jak mało ufa­
ją, by udało się im utrzymać linię Piavę, 
dowodem zarządzona ewakuacya Treyisa. Wła­
dze tego miasta już przeniosły się do Pistoi. 
Także wiele innych miejsc pomiędzy Piave 
a Adygą ewakuowano.

Po długiej przerwie ożywił się w osta­
tnich czasach również front wojenny w Al­
banii. Włosi sami przyznają, że wojska austro- 
węgierskie odniosły tam sukces. I  tak zdo­
łały one sforsować Osum pomiędzy Oipan i 
Kovbaro w przestworzu na wschód od Be­
retu. Aby obniżyć znaczenie tej operacyi, 
twierdzą Włosi, że pobito wojska nieregu- 
larne, poprostu bandy rozbójnicze, wojska 
zaś regularne nadciągnąwszy w ostatniej 
chwili odwróciły klęskę. Rzecz osobliwa je­
dnak, że to „odwrócenia klęski11 — okreśie- 
uie bardzo elastyczne, jeśli nawet dokonało

Salony pani d’Echevail, ciągnące się 
szeregiem aż do galeryi, nadawały się wy­
bornie do świetnego przyjęcia.

Cieplarnia, odosobniona od reszty apar­
tamentu spuszczouemi portyerami, była tego 
wieczora z umysłu słabo oświetlona, bo był 
to miesiąe maj i przez okna szeroko otwarte 
pozwolono księżycowi uczynić z parku Mon- 
ceau, jego jeziora i ruin, najcudowniejszą de- 
koraeyę.

Pani Leteslhr, gotowa już od chwili, 
nie spieszyła jednakże z zejściem na dół.

Oparta w oknie swego pokoju, wypo­
czywała, p. trząe na tę. noc cichą i nie miała 
żadnej ochoty wmieszać się w zabawę, która 
się zaczynała na dole i której słabe odgłosy 
do niej dochodziły.

W tej chwili, orki stra cygańska grała 
jakby przygłuszona jeden z owych wiedeń­
skich walców, pociągających a melancholij­
nych, który wywołał we wspomnieniu mło­
dej kobiety widok Jana, obejmującego zwy­
cięskim ruchem szczupłą postać cudzoziemki.

Ten sam widok czekał ją na dole.
Wstrząsnęła się mimowoli na myśl, że 

go zobaczy. Wiedziała, że pani Souza -Vale 
będzie tu dziś wieczorem; widziała jej na­
zwisko na liście osób zaproszonych. Była to 
zresztą jedyna wskazówka, którą miała o jej 
powrocie do Paryża. Nigdy pani. d’Eehevail 
nie mówiła o niej, a doktor nie wymawia! 
nigdy jej nazwiska.

Sama myśl o tej kobiecie sprawiała jej 
rodzaj fizycznego cierpienia i przypominała 
sobie, że jeszcze nawet przed przyjazdem do­
ktora, przy pierwszej u niej wizycie, czuła do 
niej jakby wstręt instynktowny.

Nie szanowała jej; uznawała ją za nie­
bezpieczną... A później ?... Dlaczego ta anty- 
patya potęgowała się aź do bolu, gdy łączyła 
nazwisko tej pięknej istoty z nazwiskiem 
Jana? Jakiem prawem zajmowała się ich ży­
ciem, skutkami, które wyniknąć mogły kie­
dyś z ich stosunku?

Bolesne westchnienie wymknęło się 
z ust młodej kobiety.... Na dole, walc się 
kończył, zmieszane odgłosy rozmów i śmie­
chu aż do niej dochodziły!

Diana Bzepngła:

się istotnie, przyszło dopiero wówczas, gdy 
wojska austro-węgierskie zapędziły się na 25 
kim. w głąb terenu nieprzyjacielskiego i 
krzepko usadowiły się ua dominujących wy­
żynach, o których zajęcie szło ira właśnie.

Na froncie zachodnim wrą zacięte boje, 
położenie jednakowoż utrzymuje się bez 
zmiany t. j. nie przeobraziło się na korzyść nie­
przyjaciela. W środę nowe angielskie dywi­
zy e pokazały się na polu walki pod Oambrai. 
W przestworzu Bourlon eskadra tanków to­
rowała drogę na wale wojsk pieszych. Ten 
najnowszy występ opancerzonych potworów 
skończył się równie marnie, jak poprzednie. 
Strzaskano znowu wiele wozów pancernych 
precyzyjnie wymierzonym ogniem artyleryi. 
Dostało się przytem — rzecz jasna — i pie­
chocie atakującej tak, że wogóle starcie przy­
prawiło Anglików o bardzo ciężkie straty. 
Jakoż dnia następnego, w czwartek było już 
o wiele spokojniej na południowy-zachód od 
Oambrai. Tylko artylerya nie zasypiała gru­
szek w popiele, napełniając w dalszym ciągu 
piekielnym hukiem przestworze Bourlon, 
Eontaine, Orevecour, Oambrai ostrzeliwano. 
We Planaryi ogień srożył się nad okolicą 
Poelkapelle, jakoteż między Becelaere i Ghe- 
layeelt.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Aastro-w ągierski biuletyn wojenny,

W iedeń, 80 listopada. Urzędowo ogła­
szają dnia 30 listopada:

(Z  włoskiego teatru wojny).
W prowiueyi weneckiej ogień działowy 

o wzrastającej siie.

(Wschodnia widownia wojny).
Bez zmiany.

( Z  albańskiego frontu).
W nocy na 28 b. m. nad dolną Voju- 

sfe strzelcy bośniacko-hercegowińscy wyko­
nali pomyślną wyprawę. W bród przeprawili 
się przez rzekę, głęboką na wysokość czło­
wieka, dotarli aż do drugiej linii włoskiej i 
przywiedli jeńców i wiele sprzętu wojen­
nego.

S ze f sztabu genera Inego.

Niemiecki biuletyn wojenny.

B erlin , 30 listopada. Biuro Wolffa ogła­
sza: Wielka kwatera główna dnia 30 listo­
pada.

(Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  ks.  R u p r e c h t a :  

We Flandryi po południu wywiązały się 
enaczne walki działowe od lasu Eouthoulst

— Trzeba zejść, trzeba! Na co się zda 
opóźniać?

I wyprostowując wyniosłą swoją postać, 
zapaliła światło na chwilę, wrięła długie 
swoje rękawiczki, które wdziała bez pospie­
chu, rzuciła szybkie spojrzenie w lustro i ze 
zwykłą sobie stanowczością poszła stawić 
czoło boleści, która ją  tam czekała.

Od chwili już, Jan d’Echevail stał roz­
mawiając w grupie mężczyzn, pomiędzy któ­
rymi słuszna jego postać się odzuaczała; 
zdawał się niespokojny, nerwowy i przypa­
trywał się w wielkiem zwierciadle uwieńczo- 
nem kwiatami, odbiciu ożywionego balowego 
ruchu w salonach.

Nagło oczy mu zabłysły; zobaczył samą 
jedną pomiędzy parami rozpo zynąjącetni no­
wy taniec, tę, której nieobecność trapiła go 
od godziny.

Lekkim krokiem przesuweła się w tłu­
mie, stara ąc się przejść niopostrzeżona, dą­
żąc do celu, którego nie mógł się domyśleć.

Ubrana w suknię z czarnego aksamitu, 
bardzo skromną, miała dzisiaj, przy swoim 
wyniosłym i smutDym nieco wdzięku, tyle 
uroku, że nigdy jeszcze nie uczyniło to mt 
nim większego wrażenia.

Był uderzony melancholią jej oczu i 
białością cery, którą aksamit sukui bardziej 
uwydatniał; uroda jej wydawała się opro­
mieniona płomieniem myśli wewnętrznej i 
posiadała, delikatność i słodycz róż bladych, 
takich, jakie stanik jej zdobiły.

Oharyan prawdę mówił! Młoda kobieta 
wysubtelniała, uduchowniła się! w kontra­
ście jasnych, błękitnych jej oczu i włosów 
czarnych, falowanych, w bladości cery była 
całość idealna, która nasuwała na myśl ko­
biety malowane przez Henner’a.

Co jej było ? Go za ogień wewnętrzny 
tak ją pożerał? Wskutek czego cierpiała?

To życie pełne poświęcenia może ją 
wyczerpywało, albo czuła, że odwaga jej 
słabnie, siły opuszczają, z powodu nieustan­
nej walki ze wspomnieniami, których pozbyć 
się nie mogła? Bo jakież było jej życie? 
Bez żadnej radości, bez pociechy, złożone 
z gorżkiego zadowolenia poświęcania się dla

do Zandyoorde. Zwłaszcza po obu stronach 
Polkapelle i na północ od Gheluyelt były 
prowadzone z jak największą gwałtownością- 
Nasze oddziały szturmowe posunęły się aż 
blisko wybrzeża, a w niektórych odcinkach 
pola walk do linii nieprzyjacielskiej i przy­
wiodły wielu Francuzów i Anglików. Pod 
Armentieres, Lens i na południowy wschód 
od Arras zwiększona czynność działowa.

Na polu bitwy pod Oambrai Anglicy 
wczesnym rankiem po gwałtownym ogniu 
zaatakowali nasze stanowiska na zachód od 
Bourlon. Poniósłszy ciężkie straty zostali od­
parci. Po południu wzmogła się walka ognio­
wa znowu między Inehy aFontaine. W oko­
licy St. Quentin czynność artyleryi była zna­
czniejsza niż w dniach poprzednich.

F r o n t  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  {Na­
s t ę p c y  T r o n u :  Wyprawa naszych oddzia­
łów szturmowych na północ od Praye miała 
zupełne powodzenie i dała nam jeńców. Na 
obu brzegach Mozy ogień chwilami odzywał.

F r o n t  ks.  A l b r e c h t a :  W wielu 
miejscach, zwłaszcza w Sundgowii znaczna 
czynność Francuzów.

Od 24 b. m. nasi przeciwnicy w walce 
napowietrznej i przez zestrzelenie z ziemi 
utracili 80 samolotów i 2 balony na uwięzi: 
Podpozucznik Buckler odniósł 80. zwycięstwo 
w powietrzu, podporucznik Bongartz 25., 
podporucznik Bóhme 24., podpor. Klein 21.

Na wschodzie, w Macedonii i we Wło­
szech nie było większych działań, bojowych.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

W O J N A .
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 20 b. n>- 
wieczorem:

Na polu bitwy pod Oambrai zawrzały 
nowe walki, które dotychczas były dla nas 
pomyślne.

Z innych frontów nie doniesiono nic 
nowego,

Pogrom Włoch.

Hommc librę rozpatruje powody k lęsk i 
włoskiej i stwierdza, że włoskie kierownictwo 
wojskowe miało ślepe zaufanie w trwałość 
swoich zdobyczy i dlatego, nie poczyniło ża­
dnych zarządzeń na wypadek ewentulnego 
odwrotu. To było też powodem, że w ręce 
nieprzyjaciół wpadło między Isonzem a Ta- 
gliamento 800.000 tonn zboża.

innych! A czyż można, mając lat dwadzifl' 
ścia, żyć samem poświęceniem ?

Diana cierpiała, to nie ulegało wątpli' 
wości, z powodu braku wszelkiej serdeczno­
ści, z nieustannego przymusu, w którym żyć 
musiała, z powodu zależności, którą matka 
jego łagodziła dzięki swojej dobroci, ale 
która jednak istniała, a ona urodziła się 
swobodną i na to, aby być kochaną!...

Przechodziła w tej chwili obok Jana, 
roztargniona, szukając widocznie kogoś, kogo 
nie spotkała w salonach poprzednich; ujrzał, 
że uniosła portyerę i weszła do pustej cie­
plarni.

Natychmiast przyszło mu na myśl pójść 
za nią, wypytać ją, dowiedzieć się. czemu 
jest taka smutna, powiedzieć jej kilka słów 
serde.-znyeh, które na usta mu w ybiegały-

Skierował się w tę stronę, ale został 
uprzedzony przez Charyana, który szukają” 
Diany od początku wieczora, ujrzał ją wre­
szcie i udał się za nią do cieplarni.

Jan  się zatrzymał poirytowany, nieza­
dowolony... O niego więc się troszczyła od­
kąd przyszła i jego znaleźć się starała! M oże 
się umówili, że się spo kaja o tej porze 
w jedynem miejscu względnie najspokojniej- 
szem i odosobnionem...

Uśmiechnął się Iitośnie sam nad sobą-
Doprawdy, warto było troszczyć sie 0 

tę młodą damę! Jej szczęście!... Ale przy­
gotowywała je właśnie w tej chwili! Był9 
smutna i zamyślona od czasu powrotu do 
Paryża, tylko z powodu nieobecności sweg0 
rodaka. Obecnie już przyjechał i skoro tylko 
jej się podoba, szybko porzuci swoją sytn* 
acyę damy do towarzystwa, aby się stać 
margabiną de Oharyan.

— Margrabina de Oharyan! — sze­
pnął przez zęby. — Bardzo jej będzie do 
twarzy. Tej majestatycznej urodzie tylko teg° 
brakowało, aby umieściła heraldyczną ko­
ronę na wspaniałych splotach swoich włosów!

I nie mógł powściągnąć gniewnego od' 
ruchu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Komunikat turecki.
Z d. 28 listopada. Front s y n a j  ski .  

Nieprzyjacielskie straże na południe od Abu • 
lei Audża wyparto z linii Fedza-Beni Tari- 
el Tire-Naalin. Dwa ataki nieprzyjacielskie 
Ba stanowiska tureckie Durnutten-Bei Nebi 
Sanwil odparto. Wierni swej nawyczce An­
glicy i taoi nie wzdragali się przed zniszcze­
niem meczetu, znajdującego się na grobie 
proroka Samuela. Na skrzydle połuduiowem 
trwa dalej spokój. Miasto Gallipoli lotnicy 
nieprzyjacielscy obrzucili bombami. Dwoje 
dzieci i jedną kobietę zraniono.

Pozatem nie zaszło nic szczególnego,

Połażenie Rumunii.
Z Amsterdamu donoszą do Yossische 

Ztg. : Bumunia wystosowała do Anglii, Fran- 
cyi i Ameryki notę, w której oświadcza, że 
wobec ostatnich wypadków w Bossyi byłaby 
zmuszona cofnąć całą swą armię z frontu, 
albo też rozpocząć również układy z nieprzy­
jacielem, gdyby koalicya nie pospieszyła jej 
natychmiast z pomocą.

Bumunia prosi, aby jej strasznym losem 
zajęła się natychmiast gorliwie konferencya 
koalicyjna w Paryżu. Bząd i wojsko rumuń­
skie wobec „zdrady1- Bossyi znalazły się 
W położeniu bez wyjścia i czekają dyrektywy 
ze strony koalicyi,

Decyzya musi być szybka, gdyż wobec 
już dzisiaj widocznych starć między wojskami 
rossyjskiemi a rumuńsldemi, może przyjść 
do faktów nieobliczalnych.

Czytamy w dziennikach szwedzkich '• 
-óczba Bumunów, uciekających z Bossyi do 

Sztokholmu, wzrasta z każdym dniem. Wszy­
scy zbiegowie opowiadają, że wiadomość o 
6W6ntualnem zawieszeniu broni i mających 
nastąpić rokowaniach pokojowych Bossyi z 
Mocarstwami centralnemi, wywarła ogromne 
wrażenie wśród armii rumuńskiej. P.-nuje 
przekonanie, że Bumunia dochowa wierności 
koalicyi nawet na wypadek odrębnego poko­
ju Bossyi z Mocarstwami centralnemi, a to 
tem bardziej, że Bumunia i tak już niema 
nic do stracenia. Gdyby Bossya istotnie za­
warła pokój odrębny, armia rumuńska mu­
siałaby albo złożyć broń, albo przejść do 
Rossyi, gdzie zostałaby rozbrojona i interno­
wana.

Konferencya sojuszników w Paryżu.

Na Quai d’Orsai otwarto wczoraj kon­
ferencję sojuszników. W krótkiej przemowie 
Clemenceau powitał delegatów i podniósł 
Ważność uchwał, które mają zapaść. Nastę­
pnie delegaci podzielili agendy pomiędzy ko- 
Uiisye. Konferencya ta jest czwartą z rzędu, 
które się odbyły w Paryżu. Zgromadziła ona 
tym razem delegatów wszystkich sojuszni­
ków.

Nieuwe Rotterd. Courant publikuje list 
lorda Lansdowne’a do Daily Telegr., w któ­
rym żąda, aby sojusznicy w Paryżu roztrzą­
sali nietylko kwestyę jednolitej strategii, ale 
także i sprawę ujednostajnienia celów wojny 
• podaje przegląd dotychczasowych oświad­
czeń w sprawie celów wojennych.

Generał-porucznik sir Henry Wilson 
Zt>stał zamianowany wojskowym reprezentan­
tem Anglii do najwyższej Bady koalicyjnej.

Nowe orędzie wojenne W lsona
■Progress de Lyon donosi z W aszyngtonu: 
^rezydent Wilson wypracował nowe orędzie 
Wojenne, które dnia 4 grudnia zostanie 
Przedłożone kongresowi. Orędzie to ma takie 
Same znaczenie, jak to, które domagało się 
Wypowiedzenia wojny Niemcom.

0 pomoc Japonii.
Dziennik japoński Assa-Hy oświadcza 

Półurzędowo, że gaDinet japoński twierdzi 
Jednogłośnie, iż wysłanie armii japońskiej 
do Europy jest stanowczo niemożliwe. J a ­
ponia mogłaby wysłać tylko pewną ilość o- 
krętów wojennych.

Dookoła pokoju.
, Według depeszy wiedeńskiej, wszystkie 
*cła  polityczne z najwyższom napięciem śle­
dzą rozwój akcyi pokojowej, wdrożonej przez 
r^ d  bolszewików. Wiadomość, że Państwa 
Centralne przyjęły bez żadnych istotnych za­
strzeżeń rossyjskie propozycye pokojowe, wy­
darła powszechnie silne wrażenie budząc 
Wszędzie ogromne zadowolenia.

Oo do widoków powodzenia tej akcyi, 
Przeważa stanowczo zapatrywanie optymisty­
czne. Wiedeńskie koła polityczne uważają 
^Prawdzie za rzecz wykluczoną, aby mocar­
n a  koalicyi przyjęły rossyjską propozycyę, 

iMomiast tem silniej wierzą w odrębny po­
ty między Bossyą a Mocarstwami central-

Gazeta Lwowska" z dnia 2 grudn

nemi. W ten to sposób oceniają z małymi 
wyjątkami wiedeńskie dzienniki sytuacyę i 
dają wyraz nadziei, że rokowania pokojowe 
rychło się rozpoczną i że wydadzą pomyślne 
rezultaty. Czy mocarstwa koalicyi w razie, 
gdyby Bossya wdała się w rokowania o od­
rębny pokój, urzeczywistnią swoją groźbę, 
uważać będą Bossyę za państwo nieprzyja­
cielskie, względnie wypowiedzą jej nawet 
wojnę, to ooecnie jest naturalnie niewyja­
śnione. W głosach dzienników ujawnia się 
jednak zastrzeżenie, że niewiadomo jeszcze, 
czy rokowania nie napotkają na pewne isto­
tne trudności.

Z Petersburga donoszą do Daily Tele­
grach: Y. armia rossyjską uznała polecenie 
rządu rossyjskiego co do rozpoczęcia roko­
wań pokojowych z nieprzyjacielem, za rzecz 
zupełnie prawną,

Z Berna szwajcarskiego telegrafują do 
N em  Fr. Presse, co następuje: Biuro Reute­
ra dowiaduje się z Petersburga, że wobec 
gotowości niemieckiej komendy do rozpoczę­
cia układów w Bossyą co do zawieszenia 
broni, u s t a ł  o g i e ń  n a  c a ł y m  f r o n c i e  
r o s s y j s k i m .  Wiadomość o bliskiem zawie­
szeniu broni była dla wojsk rossyjskich na 
całym froncie radosną sensacyą. Wzdłuż ca­
łego frontu w jednej chwili ukazały s*ę bia­
łe chorągwie a na dowód pewności, iż wia­
domość tę naleźj przyjąć zupełnie seryo, 
żołnierze rossyjscy powychodzili z okopów i 
z daleka chustkami witali żołnierzy austro- 
węgierskich i niemieckich.

Przy pozycyach aityleryjskich, w któ­
rych gdzieniegdzie znajdują się oficerowie 
japońscy, francuscy i angielscy, pułki ros­
syjskie ustawiły wedety, mające polecenie 
natychmiastowego strzelania do artylerzy- 
stów własnych, gdyby ci próbowali rozpo­
cząć ogień przeciw nieprzyjacielowi. Całe 
gromady żołnierzy rossyjskich udały się na­
stępnie do okopów austryackich i niemie­
ckich, gdzie przyjmowane) je gościnnie ofia­
rowując piwo i cygara. Żołnierze ci oświad­
czali wielokrotnie, że do dalszej walki ża­
dna siła ich nie jest zdolna nakłonić.

W rozmowie z delegatami 49 korpusu 
armii Lenin powiedział — według doniesie­
nia Daily Chronicie z Petersburga — : Je ­
żeli sojusznicy nie uwzględnią naszych zy- 
czeń, to mamy silne środki na to, aby skło­
nić ich do ustępstwa. M o ż e m y  m i a n o w i ­
c i e  o g ł o s i ć  b a n k r u c t w o  p a ń s t w a ,  
przez co wszelkie zobowiązania względem so­
juszników staną się bezwartościowe. Na ra­
zie możemy tylko z jak najwięszą energią 
prowadzić dalej nasze usiłowania w nadziei, 
Ze uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiem.

Z Warszawy.

(Życie w Warszawie. — Na Kasę Mianow­
skiego).

Dzienniki warszawskie donoszą: Sprze­
daż w stolicy najważniejszych artykułów, a 
więc przedewszystkiem produktów żywno­
ściowych, d a le j; opału, obuwia i tkanin 
z wszelką odzieżą stanowi obecnie tak za­
gmatwany labirynt rozprzężonych, anormal­
nych i wysoce niezdrowych stosunków han­
dlowych, iż często niełatwo zdać sobie spra­
wę z przyczyn podnoszenia lub nagłej zniżki 
cen lub też niespodziewanego napływu, bądź 
też braku pewnych produktów.

Stan obecny jest wynikiem upartej i 
wytrwałej walki, toczonej z jednej strony 
przez miejskie organizacje żywnościowe, 
z drugiej przez spekulacyę. Ta druga zwy­
ciężyła na całej linii, pomimo piorunów, pa­
dających z sal obrad organów zarządu mia­
sta, mimo widma groźnych wystąpień do 
walki ze spekulacyą i energii prokuratoryi 
polskiej.

Gdy magazyny miejskie są puste — 
poza produktami kontyngensu i mydłem z gli­
ny — składy coraz to liczniejszej falangi 
spekulantów zdumiewają obfitością towaru. 
A cenyi1 Za spryt swój i ryzyko, ponoszone 
przy „szmuglowaniu" (tak się to „fachowo1' 
nazywa) spekulanci drogo sobie płacić każą, 
robiąc szybko majątki krociowe. Na giełdach 
w dużych kawiarniach i małych cukierniach 
w śródmieściu transakcje za gotówkę na 
dziesiątki tysięcy m 3 re k  (niekiedy rubli) są 
załatwiane sprawnie i szybko.

Potworzyły się w śródmieściu, jakby 
olbrzynjie giełdy towarowe, gdzie przy ka­
żdym stoliku gorączkowo padają nazwy ca­
łych wagonów towarów i jednocześnie całe 
zwoje banknotów z rąk do rąk przechodzą.

Ceny towarów do początku bieżącego 
miesiąca systematycznie i nieustannie szły 
w górę. Nagle zaczęły spadać. Cukier z 5 
mk. za funt spadł do 3*50 mk., kasze 
z 3—S-50 spadły niżej' 2 mk. Nawet poszu­
kiwane dziś tłuszcze chwilami spadają w ce­
nie. Słonina np. dochodziła w cenie do 9 mk, 
za funt, poczem spadła do 6‘25—7 50 za funt. 
W ostatnich dniach ceny te znów poszły 
w górę,

Co wpływa na te wahania — trudno 
ustalić. Niewątpliwie odgrywają tu rolę dwa
a 1817,

czynniki: pogłoski o możliwości ogłoszenia 
zawieszenia broni, bądź co bądź zaś zdecy­
dowane sparaliżowanie Bossyi do dalszych 
działań wojennych, z drugiej zaś strony 
wzmagająca się konkureneya. Przywóz jest 
tak znaczny, iż dochodzimy do najpewniej­
szego regulatora cen, mianowicie do uzale­
żnienia popytu od podaży. Gdy bowiem zu­
bożenie mas mieszkańców zmusza do coraz 
dalej idących ograniczeń w jakości i ilości 
produktów, obfitość przywozu przewyższa już 
zażądanie tej mniej licznej warstwy, która 
może i chce płacić wysokie ceny.

Do towarów, które spadły w cenie, na­
leżą; herbata, cukier, mąka (przemycana), 
kasze, wędliny wieprzowe i jarzyny. Nato­
miast wieś nieproporcjonalnie i bezzasadnie 
podnosi ceny produktów, których przjwóz od­
bywa się bez ograniczeń, jak : mleko, masło, 
śmietana, ser, jaja, grzyby, miód. Tu już 
spekulacja opanowała rynek najzupełniej. 
Nie przeciwstawia się jej żadna poważniejsza 
organizacya obronna.

Potworne, nieumotywowane ceny mle­
ka są poprostu wymierzone przez posiadaczy 
rolnych i pośredników do godzenia na życie 
tysięcy dzieci, osób chorych na gruźlicę i 
inne cierpienia, gdzie odkarmianie się mle­
kiem jest warunkiem życia. Instytucje, opie­
kujące, się dziećmi i chorymi, poprostu zała­
mują ręce wobec tej potwornej bezwzględno­
ści, wyniszczenia własnego narodu! Zape­
wniano w przyrzeczeniach, iż wieś nie przy­
łoży ręki do ohydy spekulacyi. Jeśli jednostki 
zachowały tę zasadę — złamała ją  większość. 
Może dziś wobec tej bezwstydnej orgii je- 
dnem z najważniejszych zagadnień staje się 
zorganizowanie prawidłowej sprzedaży mle­
ka, nabywanego po jawnych, sumiennych 
cenach od producentów bez pośrednictwa.

*
Przewodniczący 5 wydziału sądu okrę­

gowego, sędzia Miszewski, ogłosił testament 
zmarłej w d. 21 b. m. Waleryi Kluczewi- 
czowej, która zapisała 7000 rb. na. Kasę po­
mocy dla osób, pracujących na polu nauko- 
wem, imienia Mianowskiego.

Zapis obciążony jest dożywociem pani 
Maryanny Cembrzyńskiej, służącej testatorki.

Główsia komisya Sejmu Rzeszy.
Główna komisya parlamentu odbyła 

wczoiaj posiedzenie, poświęcone sprawom 
polityki zagranicznej.

Pierwszy przemawiał sekretarz urzędu 
spraw zagranicznych dr. K t i h l m a n n ,  który 
w krótkich poufnych oświadczeniach zaprze­
czył, jakoby w Szwajcaryi odbyły się obra­
dy finansistów, o których to obradach jest 
mowa w opublikowanych teraz tajnych dO‘ 
kumentach rossyjskich.

Następnie przeszedł do omówienia spraw 
rossyjskich i powiedział co następuje: Nasz 
wzrok jest skierowany obecnie przedewszy­
stkiem ku wschodowi. Bossya, która rzuciła 
pochodnię wojny w świat, Bossya, która 
stała się właściwą i bezpośrednią przyczyną 
tej olbrzymiej katastrofy ludów, teraz wy­
miotła winowajców i walczy o wewnętrzną 
odbudowę dla swoich ludów za pomocą dą­
żenia do pokoju i rozwoju.

Do jasnych słów, które wypowiedział 
wczoraj Kanclerz, charakteryzując stanowisko 
rządu niemieckiego do dążeń rossyjskich, nie 
potrzebuję z mojej strony niczego dodawać. 
Zasady, ogłoszone dotychczas przez rząd ros- 
syjski zdają się być odpowiednie jako pod­
stawa do nowego ukształtowania stosunków 
na wschodzie, mianowicie jest to prawo sa- 
mopostanawiania o sobie ludów, które jest 
stosowne do zapewnienia istotnych i trwa­
łych interesów obu państw sąsiednich: Bos­
syi i Niemiec.

O sytuacyi wojskowej słyszeliście Pa­
nowie już z ust Kanclerza dokładne sprawo- 
zdauie; ja chciałbym się dziś ograniezyć do 
kilku tylko słów w sprawie kampanii wło­
skiej i jej wyników politycznych.

Z żadnym krajem europejskim nie łą­
czyły nas tak silne duchowe węzły, jak z 
Włochami. Świeżo zjednoczone państwo wło­
skie wyrosło na potężne mocarstwo w cieniu 
silnego trój przymierza i dlatego choć odczu­
liśmy z goryczą postąpienie Włoch w czasie 
wojny, to przecież nie możemy odmówić 
współczucia narodowi włoskiego w tej cięż­
kiej dla niego godzinie.

Następnie pokazuje mówca, że w prze­
ciwieństwie do rozwoju zasad demokraty­
cznych w Niemczech, w państwach koalicyi 
rozwija się coraz bardziej absolutyzm i dy 
ktatura, Francya pod rządami Clemenceau 
i Anglia pod rządami Lloyda Georgea dążą 
coraz bardziej do zabicia wolności myśli i 
wolności słowa, jednem słowem dążą do 
stworzenia absolutnej dyktatury.

Gdy niedawno jeszcze rozmawiałem z 
pewnym obywatelem państwa neutralnego, 
posiadającym bardzo dokładną i rzeczową 
znajomość prac politycznych i gdy z nim 

I mówiłem o angielskich mężach stanu i o ich 
zdumiewającej nieznajomości kontynentu, a

przedewszystkiem Niemiec, ten mądry mój 
interlokutor powiedział, że w Anglii człowie­
kiem, który najlepiej zna sprawy polityki 
światowej, jest teraz lord Bobert Cecil. Po­
siada on rzeczywiście jako syn sławnego po­
lityka znajomość wielkich międzynarodowych 
spraw politycznych, ale z drugiej strony 
rozczarował on nas w czasie wojny swojemi 
oszczerstwami, rzucaaemi na Niemcy.

Muszę tu jeszcze poruszyć — powie­
dział dalej mówca — sprawę ważna, a mia­
nowicie pogłoski, które się rozszerzyły w 
prasie zagranicznej, a które zarzucają Niem­
com, że dlatego z taką rezerwą mówią o 
swoich celach wojennych, ponieważ chcą do­
prowadzić do zorganizowania obrad pokojo­
wych, a dopiero w czasie tych obrad wystą­
pić z propozycyami pokojowemi, które byłyby 
dla jednej ze stron wojujących nie do przy­
jęcia.;

Przeciw tym pogłoskom występuje mó­
wca ;ak najbardziej stanowczo i uważa je za 
oszczerstwo.

Następnie powiedział dr. K tihlm ann: 
Gdy ostatnim razem przemawiałem na peł- 
nem zebraniu Izby, panowała jeszcze wątpli­
wość co do istotnego stanowiska koalicyi 
w sprawie pokoju, mianowicie nie było je­
szcze rzeczą pewną, czy państwa koalicyi 
odpowiedzą na odezwę pokojową Papieża. 
Dziś jest rzeczą pewną, że wezwanie Papie­
skie przeminęło w kołach koalicyi bez echa 
i że Francya i Anglia są zdecydowane bu­
dować swoją przyszłość jedynie na orężu. 
Wobec tego muszą się także i Niemcy uzbroić, 
aby na gwałt odpowiedzieć gwałtem i wal­
czyć aż do chwili, kiedy zejdzie jutrzenka, 
zapowiadająca się już teraz na wschodzie. 
Być może, że początkiem jaśniejszego pojmo­
wania sytuacyi przez naszych zachodnich 
wrogów jest list, opublikowany w jednym 
z dzienników angielskich, list wpływowego 
i doświadczonego dyplomaty lorda Lands- 
downe’a, który można uważać za dowód, że 
i w Anglii zaczynają się rozpowszechniać 
bardziej umiarkowane poglądy.

W dyskusyi odpowiedział dr. Ki i h l -  
m a n n  na szereg interpelacyj, między inne- 
mi podkreślił w odpowiedzi na zapytanie, że 
obrona mniejszości narodowych musi być 
istotną częścią składową polityki samostano­
wienia narodów o sobie.

Na zapj tanie, czy przy ewentualnych 
rokowaniach z Bossyą będzie wchodziła w grę 
także Bumunia, oświadczył dr. K l i h l m a n n ,  
że pogłoski rozszerzane w ostatnich czasach
0 propozycyi rumuńskiej co do rokowań nie 
potwierdziły się dotychczas. Część Bumunii 
jest jeszcze w ręku wojsk rumuńskich, jest 
więc rzeczą możliwą, że armia rumuńska bę­
dzie prowadziła wojnę na własny rachunek
1 ryzyko. Gdyby Bumunia zdecydowała się 
na propozycyę rokowań, w takim razie będą 
potrzebne odrębne rokowania.

P o l s k i  m ó w c a  powitał ostatnie o- 
świadczenie kanclerza o prawie samostano­
wienia o sobie narodów. Prawo to będzie 
najlepszą podstawą trwałego pokoju. Zacho­
wanie się urzędników administracyjnych w 
okupowanych obszarach sprzeciwia się jednak 
często tej zasadzie. Mimo wszystkich zape­
wnień, do dziś jeszcze nie jest załatwiona 
sprawa robotników polskich. Mówca zajmo­
wał się następnie stosunkami na Litwie i 
oświadczył, że żywioł polski na Litwie po­
siada pod względem kulturalnym i państwo­
wym większe znaczenie niż litewski i dlate­
go nie może być pominięty. W litewskiej 
Badzie krajowej muszą Polacy i inne grupy 
mieć swoje miejsce.

Z R O S S Y  I.
Obok sprawy rossyjskich propozycyj po­

kojowych, o której piszemy na innem miej­
scu, ciekawe jest bardzo pytanie, w jaki spo­
sób rozwiążą pp. Lenin i Trocki zatarg z 
usuniętym przez nich z naczelnego stanowi­
ska generalissimusem Duchoninem,

Petersburski korespondent dziennika 
Times donosi: Przedstawiciele wojskowi W. 
Brytanii, Bumunii, Włoch, Japonii, Francyi 
i Serbii wystosowali następującą notę do ge­
neralissimusa Duchonina, ogłoszoną przez 
prasę moskiewską: Podpisani szefowie misyj 
wojskowych sojuszników, uwierzytelnionych 
u sztabu gen. mają zaszczyt w myśl instruk- 
cyj pełnomocnych przedstawicieli w Peters­
burgu, oświadczyć, że stanowczo p r o t e s t u ­
j ą  w rossyjskiej naczelnej komendzie p r z e ­
c i w w s z e l k i e m u  n a r u s z e n i u  w a r u n ­
k ó w  u k ł a d u  z 5 w r z e ś n i a ,  w którym 
sojusznicy nie wyłączając Bossyi, uroczyście 
zobowiązali się nie zawierać oddzielnie za­
wieszenia broni i nie zaprzestać oddzielnie 
operacyj wojskowych.

Podpisani szefowie misyj wojskowych 
sojuszników uważają za powinność swą zwró­
cić uwagę sztabu gen. na to, że wszelkie 
naruszenie warunków układu przez Bossyę, 
będzie miało skutki nadzwyczaj poważne. Pod­
pisani proszą W. Eksc. o pisemne potwier­
dzenie odbioru tego zawiadomienia.
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Notę sojuszników doręczono Duchoni- 

nowi ubiegłego piątku o godz. 4 po poł. — 
D u c h o n i n  w y d a ł  r o z k a z  d z i e n n y  do 
wszystkich wojsk, w którym wyjaśnia po­
wód, dla którego nie chce nawiązać roko­
wań z nieprzyjacielem. Wzywa żołnierzy, aby 
oświadczyli, czy zgadzają się na jego postę- 
wanie. Jrżeli nie, to dobrowolnie odda do­
wództwo Kryłence.

Nowaja Ź izń  donosi: Lenin i Trocki 
wezwali wszystkie organizacye armii, oraz 
żołnierzy, a b y  u w i ę z i o n o  z g r o m a d z o ­
n y c h  w g ł ó w n e j  k w a t e r z e  służebników 
burżuazyi: Wierchowskiego, Aksentjewa, Mi- 
Ijukowa, Ceretelego, Winawera i Iwanowa, 
chcących utworzyć rząd nowy.

Prawda pisze, że kap. Iwanow został 
ministrem marynarki w miejsce Werderew- 
skiego.

Wola Naroda donosi, że Kaledin znaj­
duje się w Nowo Czerkasku i wzbrania się 
iść na Petersburg.

Dalsze szczegóły w tej zawiłej sprawie 
przeszły już przez filtr angielski, gdzie otrzy­
mały odpowiednie zabarwienie.

Według informacyi Daily Telegr, z Pe­
tersburga pod datą 26 b. m., a r m i a  za­
c h o w u j  e s i ę  w o b e c  p r o p o z y c y i  L e ­
n i n a  z r e z e r w ą .  Ogólna komisya wojsko­
wa w głównej kwaterze wojskowej nie chcia­
ła uznać Kryłenki jako głównego_ dowódcy i 
oświadczyła, że dopuści go do głównej kwa­
tery jedynie w charakterze prywatnym.

Delegat frontu północnego Czeremisów 
również nie chciał uznać Kryłenki. Wobec 
tego Kryłenko pojechał do V. armii i spo­
wodował, że jej generał Bolzerew został u-
i©ty*

Duchonin umocnił już swoje stanowi­
sko. Rozmaite komitety wojskowe oświadcza­
ją, że będą go popierały.

Komisya wojskowa na froncie rumuń­
skim zażądała od komitetu dobra publicznego 
zakończenia wojny domowej i stworzenia so- 
cyalistycznegp rządu koalicyjnego. Dziennik 
Gorkiego Nowaja Z im  jest bardzo oburzony z 
powoda propozycyi Lenina, mniema jednak, 
że odpowiedź posła hiszpańskiego jest dyplo­
matycznym sukcesem bolszewików.

Daily Chronicie dowiaduje się z Peters­
burga, że komisarz wojskowy Stankiewicz 
wzbraniał się oddać Duchoninowi rozkazów 
Kryłenki i w imieniu armii wezwał ludność 
cywilną do zakończenia wojny domowej i 
anarchii, tudzież do należytego zaprowianto- 
wania wojska na froncie. Kryłenko przerwał 
swą podróż na południe do wojska i powró­
cił do Petersburga.

Stosunki wewnętrzne w Rossy i malują 
ponadto w dosadnych barwach następujące 
informacye:

Notoaja Z im  donosi: Wydział wyko­
nawczy 11 armii otrzymał wiadomość, że 
ż o ł n i e r z e  n i e  m a j ą  ż y w n o ś c i  oprócz 
sucharów, które także już się kończą. Dla­
tego ż o ł n i e r z e  o p u s z c z a j ą  f r o n t  i idą 
s z u k a ć  c h l e b a .

Rada ukraińska orzekła p r z y n a l e ­
ż n o ś ć  C h a r k o w a  i O d e s s y  do U k r a -  
i n y.

Derliner Ztg. am Mittag  dowiaduje się 
z Bazylei, co następuje: Komisarz ludowy 
dla spraw zagr T r o c k i  w y s ł a ł  c y r k u -  
l a r z  do  z a s t ę p c ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  
R o s s y i  za g r a n i c ą  z żądaniem, aby 
oświadczyli się w krótkiej drodze, czy uznają 
go za m inistra spraw zagranicznych.

Rewolucyjny wydział wojskowy w z b r a ­
n i a  s i ę  w y d a w a ć  p a s p o r t y  c u d z o ­
z i e m c o m  chcącym wyjechać z Rossyi, je 
żeli nie są one zatwierdzone przez zastępców 
dyplomatycznych. Posłowie państw neutral­
nych poehwalają to zarządzenie wydziału,

Wedle Daily Chronicie z o s t a ł y  o p u ­
b l i k o w a n e  t a k ż e  t a j n e  u k ł a d y  R o s­
s y i  z W ł o c h a m i .  Wedle tego samego 
pisma, m i e l i  m a k s y m a l i ś c i  p o l e c i ć  
k o m e n d a n t o m  w o j s k  r o s s y j s k i c h  n a  
f r o n c i e  r u m u ń s k i m  w y c o f a n i e  t y c h  
w o j s k  z t e g o  f r o n t u  b e j o w e g o .

Times dowiadują się z Petersburga, że 
w y b o r y  do k o n s t y t u a n t y  z o s t a ł y  
j u ż  u k o ń c z o n e .  Bolszewicy i kadeci uzy­
skali jednakową ilość głosów i stoją na 
pierwszem miejscu, po nich idą rewolucyjni 
socyaliści. D okładaj rezultat wyborów bę­
dzie znany dopiero za dni kilka.

Socealdemokraten donosi przez Sztok­
holm z Potersburga: Rząd rossyjski p o s t a ­
n o w i ł  z a m i a n o w a ć  n o w y c h  po ­
s ł ó w  w Londynie, Paryżu i Rzymie. Na 
posterunki te wyznaczono zwolenników par- 
tyi bolszewickiej. Wszyscy dyplomaci koali- 
ci protastują przeaiwko ogłoszeniu tajnych 
dokumentów. Postanowili oni odjechać do 
Sztokholmu i oddać swoje zastępstwo spe- 
cyalnym pełnomocnikom.

Szef f l o t y  w s c h o d n i e j  o t r z y ­
m a ł  d y m i s y ę .  Jego następcą został 
Koaleen.

Ks. biskup Roop Metropolitą.
Echo Polskie z d, 6 listopada donosi :
Ministerstwo spraw zagranicznych o- 

trzymało bullę papieską o mianowaniu bisku­
pa wileńskiego ks. Edwarda Roopa Arcybi­
skupem mohylewskim i Metropolitą wszyst­
kich kościołów katolickich w Rossyi.

Jego Ekscelencya ks. Metropolita bawi 
obecnie w majątku brata swego w Rzeżyey, 
w gub. witebskiej.

*

Ks. Edward bar. Roop pochodzi z sta­
rej polskiej rodziny szlacheckiej. Urodził się 
w Inflantach, Po ukończeniu studyów pra­
wniczych, wstąpił do seminaryum duchowne­
go, zkąd przeszedł do Akademii duchownej. 
Po otrzymaniu święceń kapłańskich został 
proboszczem w Libawie, poczem piastował 
godDość biskupa saratowskiego i tyraspol- 
skiego. Zarówno na tem stanowisku, jak i 
na stolicy biskupiej w Wilnie, z wielką gor­
liwością oddawał się działalności pasterskiej, 
a od r. 1905 począł odgrywać wybitną rolę 
polityczną, jako założyciel i leader stronni­
ctwa konstytucyjno-katolickiego. Wybrany 
posłem do Dumy w r. 1906, wstąpił ks. bi­
skup Roop do koła terytoryalnego posłów z 
Litwy i Rusi. Po rozwiązaniu I. Dumy wra­
ca biskup Roop do swej dyecezyi i broni 
praw Kościoła Katolickiego przed zakusami 
rządu, których wyrazem były słynne cyrku- 
larze Stołypina, W następstwie tej walki pa- 
tryotyeznaj został biskup wileński ukazem 
carskim pozbawiony prawa do stolicy bisku 
piej i prawa mieszkania w gub. wileńskiej. 
Władze internowały go w gub. witebskiej, w 
majątku brata.

Przewrót państwowy w Rossyi zniósł 
ograniczenia, jakie stawiały ks. biskupowi 
Roopowi rządy carskie i pozwolił objąć z po­
wrotem osieroconą dyecezyę.

JE . Metropolita wszedł swego czasu 
jako przedstawiciel Kościoła do Komisyi li­
kwidacyjnej i brał czynny udział w pracach 
II. wydziału, który opracował zatwierdzony 
przez Rząd tymczasowy projekt powołania do 
życia dawnych biskupów polskich: mińskie­
go i kamienieckiego, i przyczynił się do usu­
nięcia ograniczeń wiary katolickiej w Rossyi, 
będących pozostałością starego systemu i 
niezgodnych z zasadą wolności sumienia. Do 
ustąpienia z Komisyi likwidacyjnej grupy 
oarodowo-demokratycznej ks biskup Roop 
odniósł się nader krytycznie i z całej duszy 
przyłączył sig do oświadczenia polskiego 
składu Komisyi likwidacyjnej, opublikowane­
go swego czasu w prasie, a wywołanego 
wspomnianem wystąpieniem.

K R O N IK A .
^  Lwów , 1 grudnia 1917.

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (2 grudnia):
N. 1 Adw. Balbiny p, — N. 26 po S. 

Hł. 1 Awdja. — Szulisława.
Wschód słońca o godzinie 7 03 rano, za­

chód słońca o godzinie 3'25 po południu. 
P o n i e d z i a ł e k  (B grudnia) :
Franciszka bs. — Hryborya D — Wy- 

ślimira.
Wschód słońca godzinie 7 04 rano, za­

chód słońca o godzinie 25 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południc 

4 -1 .0  Gol.

—- Dziesiąty dzień przerwy tram ­
w ajow ej. Dzisiejszy dzień stanowi pomyślny 
zwrot w sprawie uruchomienia tramwayu. Do
zarządu miasta i elektrowni nadeszły już pier­
wsze, zapowiedziane transporty węgla, które, 
skoro tylko zostaną uzupełnione dalszymi, ruch 
wozów tramwayowych zostanie natychmiast pod­
jęty.

Dzisiaj o godz. 7 wieczorem w biurze 
prezydenta dr. Rutowskiego odbędzie się kon­
ferencja, w której oprócz członków zarządu 
miasta, weźmie udział dyrektor zakładów elek­
trycznych p. Tomicki. Na tej konferencji za­
padnie uchwała co do terminu rozpoczęcia nor­
malnego ruchu tramwajowego.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie i Politechniczne. Dzisiaj w sobotę
1 grudnia IY. wykład dr. Klaudyusza Źyl- 
skiego : Ogólne zasady nauki go podarstwa na­
rodowego. Instytut chemiczny przy ul. Długo­
sza 6. Początek o godzinie pół do 7. Wstęp 
40 bal. Treśó wykładu IV : Handel, jego ro­
dzaje i znaczenie. Produkcya społeczna. Formy 
produkcji. Gałęzie produkcyi. Rolnictwo. Gór­
nictwo. Przemysł. Rękodzieło. Związki gospo­
darcze. Zrzeszenia kapitalistów : kartele, trusty 
i ringi. Stowarzyszenia współdzielcze, Stowarzy­
szenia robotnicze, dobrowolne i przymusowe.

Jutro w niedzielę 2 grudnia wykład dr. 
Emila Kipy, prof. gmin.: Powstanie Kościu­

szkowskie na Litwie. Sala III. Uniwersytetu 
(ul. Mikołaja 4, I p.). Początek o godzinie 
5. Wstęp 40 hal.

— C.ji k. Biuro wizowania paspor- 
tów do K rólestw a Polskiego, które znajduje 
się w komendzie miasta Lwowa zawiadamia, 
że począwszy od jutra 2 grudnia b. r. otwarte 
będzie dla publiczności tylko od godziny 8 do 
2 po południu. Popołudniowego urzędowania 
dla stron nie będzie.

— Zakład narodowy Im. Ossoliń­
skich przesyła nam następujące pismo:

Dbały o dalszy rozwój, według woli i 
wskazań Założyciela, zwraca się Zakład naro­
dowy imienia Ossolińskich z następującą, oby 
łaskawie uwzględnioną prośbą.

Jak z dorocznych sprawozdań wiadomo, 
liczy Ossolineum blisko 500.000 tomów dru­
ków, 6.000 rękopisów, 2.000 dyplomatów, 
5.500 autografów, 2.500 atlasów i map geo­
graficznych (że pominiemy już nierozdzielnie 
z niem złączone Muzeum Lubomirskich z wiel­
ką kolekeyą medali i monet, galeryą obrazów 
i rycin, zbrojownią, działem archeologicznym 
i pamiątkowym). Zbiory te, przecenne skarby 
nauki i kultury naszej, stoją wciąż otworem 
dla zawodowo prucujących, oraz dla publiczno­
ści. W ostatnim roku przed wojną korzystało 
z nich około 46.000 osób, frekweneya to za­
tem, jaką poszczycić się może niewiele chyba 
instytucyj w Polsce.

W szanownej a obfitej rzeczy tej odczuwa 
się wszakże zdawna brak pewien, dotkliwy. 
Oto nie mamy dość muzykaliów polskich! Doj­
rzał wprawdzie dla się sporo Aleksander Po- 
lióski, autor „Historyi muzyki polskiej “ ; pro­
jektujący przed kilku miesiącami koncert pieśni 
wojennych, prof. Jan Antoniewicz, oparł się 
głównie na naszych materyałach; bywa, że od­
wiedzają nas dla poszukiwań zagraniczni publi­
cyści, odnajdując tu niejedną rzadkość — wszy­
stko to przecież nie odpowiada potrzebie, nie 
czyni zadość żądaniom chwili.

Przypomnieć bowiem musimy, że Lwów 
posiadł katedrę historyi muzyki na Uniwersy­
tecie Kaźmierzowskim, z pośród niemałego za­
stępu słuchaczy kreującą już doktorów, Wie­
kowe niemal Towarzystwo muzyczne utrzymuje 
Konserwatoryum o pełnym rozKwioie. W mie­
ście coraz więcej amatorów i młodzieży, spra­
gnionych studyum, tak utrudnionego, niestety! 
wobec niedostatku źródeł.

Z tych przeto waźnycn względów nale­
żałoby co rychlej rozszerzyć, skompletować 
skąpy dział muzykaliów polskich, a to zarówno 
dawnych, jak i nowszych w najrozleglejszym 
zakresie. Niechaj gromadzi się tu wszystko, co 
kiedykolwiek w muzyce poczęto, czy będą to 
utwory religijne, symfoniczne, operowe, orkie- 
stralne, lub na jeden instrument, czy też pieśni, 
piosenki aż do tańców swojskiej kompozycji. 
W ten tylko sposób złożyó się może całość, 
z której dziś i później korzystałby badacz, 
twórca, artysta.

W imię więc sztuki polskiej wyciągamy 
tutaj ręce, prosząc wydawców, właścicieli zbio­
rów, muzyków o wszelk e dary z tej dziedziny. 
Zwłaszcza zasłużą się szczególniej ci pierwsi, 
ofiarowując Ossolineum po egzemplarzu swoich 
nakładów. Zubożyć ich to, mniemamy, nie 
zdoła, a wprost wzbogaci pro publice bono 
narodową u kresów Instytucyę.

Przyczem nadmienia się, że gotowi je­
steśmy pokryć koszta kolekeyonowania i prze­
syłki, szczerze zaś będziemy wdzięczni za ka­
żdą, by najdrobniejszą informacyę, która przy­
bliży nas do upragnionego gorąco celu!

Kuratorya Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich.

— Dar noworoczny dla „Czerwone­
go Krzyża". Krajowe stowarzyszenie Czerwo­
nego Krzyża organizuje w dzień Nowego Ro­
ku zbiórkę w całym kraju. Zbawienna działal­
ność tej krajowej instytucyi, a w szczególno­
ści cały dobrowolnie podjęty program zwal­
czania chorób wśród ubogiej ludności cywil­
nej nie wymaga już dziś osobnego przypomi­
nania. Jest obowiązkiem wszystkich dopomódz 
dobremu dziełu przez ofiarowanie grosza no­
worocznego na wzniosłe cele, których urzeczy­
wistnienie Krajowe stowarzyszenie „Czerwone­
go Krzyża" już dziś wprowadziło na realne 
tory. Kwoty już to ofiarowywane wedle zwy­
czaju na życzenia noworoczne, już to rozpra­
szane na rozliczne drobne składki, powinny 
więc w tym roku znaleźć wspólne przeznacze­
nie pod hasłem „Czerwonego Krzyża" jeśli 
społeczeństwo w dobrze zrozumianym interesie 
samoobrony zechce wydatnie i solidarnie po­
przeć dalsze usiłowania stowarzyszenia, które 
nie posiada jak wiadomo innych dochodów jak 
wkładki i składki we własnym zebrane kraju.

Nie należy wątpić, że władze, instytu- 
cye, Towarzystwa, wogóle wszelkie zrzeszenia 
krajowe zechcą zawczasu poczynić przygotowa­
nia, aby Dar Noworoczny dla Krajowego „Czer­
wonego Krzyża" wypadł jak najwspanialej.

— K onferencja w sprawie Teatru. Na
trzeciej publicznej konferencyi literatów i kry­
tyków przemawiać będą, 1) Emil Gros : „Teatr 
a poezya dramatyczna", 2) Kazimierz Jaworski: 
„O krytyce teatralnej", 8) Antoni Wysocki: 
„O reźyseryi teatralnej". Konferencya odbędzie 
się w niedzielę 2 grudnia o 7 wieczorem w sali 
przy ul. Zimorowicza 1, 9,

— Podawanie adresu nadawcy n» 
przesyłkach pocztowych, Przepisy (§ 36) 
ordynacyi pocztowej z 1916 r. (dz. p. p. 317 
z r: 1916) zalecają, aby nadawca nawet i 
wówczas, gdy nie jest do tego obowiązany po­
dał na odwrotnej stronie przesyłki pocztowej 
swoje nazwisko i miejsce zamieszkania, a to 
w celu ułatwienia ^zwrotu przesyłki nadawcy 
w razie jej niedoręczalności. Wskutek braku 
adresu nadawców gromadzi się wietka liczba 
przesyłek niedoręezalnych, których nie można 
zwrócić nadawcom, a przez to obarcza się c. k. 
zakład pocztowy zbyteczną pracą i zatrudnia 
się siły, które moźnaby z wielkim pożytkiem 
użyć gdzieindziej. Przestrzeganie tego postano­
wienia leży także i w interesie samych na­
dawców, gdyż tylko przez zwrot niedoręozalnej 
przesyłki, mogą się dowiedzieć, że adresat jej 
nie otrzymał.

— Reaktywowanie oddziałów nale- 
żytościowych. Prezydyum krajowej dyrekcji 
skarbu reskryptem z dnia 2 listopada 1917 
reaktywowało oddziały naleźytościowe dyrekcji 
okręgów skarbowych w Brzeźanach, Gzortko- 
wie, Kołomyi, Stanisławowie i Tarnopolu w ich 
siedzibach urzędowych i równocześnie zwinęło 
oddziały naleźytościowe dyrekcyi okręgów skar­
bowych w Brzeźanach i Stanisławowie, któ­
rych siedziba znajdowała się czasowo we 
Lwowie.

Obecnie pozostaje tylko oddział należy- 
tościowy brodzkiej dyrekcyi okręgu skarbowego 
tymczasowo we Lwowie przy dyrekcyi okręgo- 
gowej we Lwowie.

— Rada główna K ół Ziemiańskich
na posiedzeniu, odbytem we L w ow ie dnia 29 
listopada b. r., uchwaliła następującą rezolu­
cję: Pomimo, że Rada główna Kół Ziemiań­
skich uważa cenę zboża przez Rząd ustanowio­
ną za niższą od kosztów produkcyi, to je d n a k  
sprzedaż zboża, przeznaczonego do wyżywienia 
ludności, po cenach nielegalnych, uznaje za 
potępienia godne i nieetyczne. Prezes Kół Zie­
miańskich W . Czartoryski.

— Radowa m iejskich  pawilonów dla 
niem ow ląt. Jak już donieśliśmy przed kilku 
dniami, departament techniczny magistratu pro­
wadzi roboty celem rychłego ukończenia budo­
wy pawilonów przy ulicy Radeckiej, przezna­
czonych dla niemowląt, któremi opiekuje się 
gmina miasta Lwowa.

Wczoraj odbyła się w ratuszu konferen­
cya komitetu dla budowy pawilonów dia nie­
mowląt pod przewodnictwem członka Rady 
przybocznej p. Sklepińskiego. W obradach wzię­
li udział dyrektor miejskiego biura budowni­
czego Łużeoki, szef departamentu dobroczynno­
ści starszy radca magistratu Aleksander Ostro­
wski, fizyk dr. Legeżyński, lekarz dr. Progul- 
ski i kilku inżynierów magistratu. Tematem 
obrad była sprawa przyspieszenia robót około 
budynku. Rząd przyznał na ten cel kwotę mi­
liona koron.

— Ograniczenie prądu elektrycznego  
dla kinoteatrów. Jak wiadomo, z chwilą 
wstrzymania ruchu tramwajowego, ograniczono 
takżo ilość prądu, dostarczanego przedsiębior­
stwom kinomatograficznym do wyświetlania obra­
zów. Na podstawie porozumienia z magistratem, 
dyrekeya policyi ograniczyła ilość przedstawień, 
aby w ten sposób spowodować zaoszczędzenie 
prądu. Dzisiaj przed południem w biurze pre­
zydenta dra Rutowskiego zjawiła się deputacya 
przedsiębiorców kinematograficznych i prosiła 
o rewizyę zarządzeń oszczędnościowych na 
swoją korzyść. Dr. Rutowski porozumiał się 
w tej sprawie z dyrektorem zakładów elektry­
cznych, p. Tomickim, który wnioski zarządu 
miasta przedstawi dyrekcyi policyi do ostate­
cznej dycyzyi.

— Jednorazowy dodatek dla urzę- 
dników gm iny m. Lwowa. Analogicznie do 
rozporządzenia Ministerstwa skarbu z 19 listo ■ 
pada 1917, magistrat m. Lwowa poczynił wnio­
ski w sprawie przyznania urzędnikom, funkcjo- 
naryuszom magistratu jednorazowego dodatku 
do dodatku. Sprawa ta będzie załatwiona n* 
posiedzeniu Rady przybocznej we wtorek 4 gru­
dnia b. r.

— W ieczór w „Domu Legionowym 44*
Z OKazyi rocznicy powstania Listopadowego, 
odbył się wczoraj wieczór w nowo otwartym 
„Domu Legionowym" przy ul. Jabłonowskich- 
W obchodzie wzięli udział żołnierze polskiego 
korpusu posiłkowego, oficerowie i liczni goście- 
Zebranie zagaił komendant staoyi zbornej p°' 
rucznik Marszałek, a odczyt okolicznościwy wy­
głosił dr. Nowicki.

Na eałośó wieczoru złożyły się produkeje 
muzyczne i deklamacje.

— 9.000 papierosów niemieckich skon­
fiskowała wczoraj polieya w składzie... węglu 
Malci Ehrenpreisowej przy ul. Rzeźnickiej. P °‘ 
lieya przeprowadziła śledztwo, w jaki sposób 
Ehrenpreisowa nabyła tak znaczną ilość pa" 
pierosów. Nie ulega wątpliwości, że nagroma' 
dzone papierosy przeznaczone były do rozsprze' 
dąży po wysokich cenach.

— K ronika krakow ska. Czas donosu 
Z powodi, pogłosek o zawieszeniu broni i ro­
kowaniach pokojowych spekulanci obniżyli ceny 
ukrywanych starannie zapasów towarów, sprze" 
dawanych pokątnie. I tak kawa spadła 
wczoraj z 120 kor. na 70 kor. Spadają równik 
ceny i innyoh towarów. Dzisiejsze w iadom ości



pewinny spowodować dalszy zniżkę i wydo­
bywanie towarów.

Policya krakowska w porozumieniu z ma­
gistratem krakowskim ogłosiła plakatami ze 
Względu na obecne trudne stosunki, zarządze- 
uia w sprawie ograniczenia opału i oświetlenia w 
Krakowie i przyłączony eh gminach. 1 Bramy 
domów mają być zamykane o godzinie 9 wie­
czorem, 2. dla kawiarń, restauracyj, barów, 
mleczarń i t. d. ustanawia się czas zamykania 
fia godzinę 9 wieczorem. Pierwszorzędne lo­
kale mogą uzyskać przesunięcie godziny za­
mykania do goddny 10, a najdalej do godziny 
11 w nocy. 3. Sklepy spożywcze mają być za­
mykane o godzinie 8, wszystkie inne sklepy 
oraz biura i magazyny przedsiębiorstw przemy­
słowych i handlowych o godzinie 7 wieczorem, 
4, Zakłady fryzyerskie mają być zamykane o 
godzinie 8 wieczorem, 5, Apteki mogą być o- 
twarte do godziny 9 wieczorem, 6. W teatrach 
świetlnych ustanawia się czas trwania przed­
stawień na razie od godziny 5 do 10 wieczo­
rem, a w niedziele i święta od godziny 4 do 
10. Zarządzenia powyższe wchodzą w życie z 
dniem ogłoszenia.

— Zebranie konsumentów- Na dzisiaj 
wieczór było zgłoszone zebranie publiczne kon­
sumentów, które miało się odbyć w sali ratu­
szowej .

Jak się dowiadujemy, zebranie to nie od­
będzie się.

— S ta tystyka chorych. W pawilonach 
chorób zakaźnych krajowego szpitala powszech­
nego we Lwowie w miesiącu październiku b. r. 
leczono ogółem 343 osób, t. j. 134 mężczyzn 
i 209 kobiet. W liczbie tej mieszczą się też 
chorzy z września, a to : 56 mężczyzn i 91 
kobiet, razem 147 osób i przyjęci chorzy w 
miesiącu październiku b. r., t. j. 78 mężczyzn 
i 118 kobiet, razem 196 osób.

Na listopad b. r. pozostało w leczeniu 
56 mężczyzn i 104 kobiet — razem 160 osób.

Z porównania powyższych cyfr z cyframi 
poprzedniego miesiąca przedewszystkiem zazna­
czyć wypada, iż liczba leczonych w paździer­
niku znacznie zmalała, bo o 76 chorych. I tak; 
leczono w październiku b. r. mniej o 46 o s ó d  

ńa dur (tyfus) brzuszny. Z pośród zaś wszyst­
kich chorób zakaźnych, najbardziej w miesiącu 
Październiku b. r. zmalała liczba chorych, le­
czonych na czerwonkę. We wrześniu na tę cho- 
*obę leczono ogółem 166 osób, w październiku 
zaś na tę chorobę leczono ogółem 34 osób, 
czyli o 132 osoby mniej. Zaznaczyć też należy, 
iż śmiertelność w październiku b. r. znacznie 
była mniejsza, aniżeli we wrześniu.

— Teatr artystów scen stołecznych  
ped artystycznem kierownictwem Ludwika 
Kritschego. Założony przed kilku miesiącami 
Teatr Nowoczesny, przeistoczonz obecnie w 
teatr artystów scen stołecznych rozpoczyna z 
Początkiem grudnia szereg występów w wię­
kszych miastach Galicyi. — Impreza, w skład 
której wchodzą prócz reżysera i kierownika 
art. p. Ludwika Fritschego, pp. Zofia Dobrzań- 
*ka, Eleonora Gzermańska, Zofia Delska Burzyń­
ska, Janina Padlewska, Mieczysław Broniatow- 
ski, Romuald Orlicz, Wł. Żełomski i inni, zy 
skała sobie w poprzedniem tournee ogromne 
powedzenie i szczere poparcio. Administracyjne 
kierownictwo teatru objął p. Wilhelm Zwerdling. 
Ulegając wyrażonym niejednokrotnie życzeniom 
Publiczności na prowincyi, postanowiło kiero­
wnictwo Teatru wystawiać tylko rzeczy weso­
łe i w tournee grudniowem daje dwie zaba­
wne komedye Henneąuina „Rozkosze domowe­
go ogniska" oraz Stefana Reya „Precz z ko­
chankami". Pierwsze przedstawienie dane bę­
dzie w Rzesowie dnia 4 b. m.

— „Gdy mąż je s t  na wojnie", świe­
c y  dramat wojenny w 3 aktach wyświetla 
Kino Czerwonego Krzyża we Lwowie 
Przy ul. Akademickiej 1. 8, od piątku dnia 
30 listopada, do poniedziałku, dnia 3 gru­
dnia br. Również godnem widzenia jest Ty­
godnik wojenny, aktualne zdjęcia z terenu 
Wojennego. „Kobieta Mormonów", komiczne, 
°raz komedya pod tyt. „Świerszcz przy o- 
gnisku".

— Kino Czerwonego Krzyża we Lwo­
wie przy ul. Leona Sapiehy 1. 34 (gmach 
Państwa Skole) posiada na piątek, 30 listo­
pada, sobotę 1, niedzielę 2, oraz poniedziałek 
dnia 3 gruduia b. r. wspaniały program, w 
®kład któuego wchodzą następujące aktualno- 
Sei : Tygodnik wojenny, aktualne zdjęcia z 
^Crenu wojennego, Po wódź w Szwecyi, zdjęcie 
z natury, oraz komedya pod tyt. „Złośliwy 
Przedmiot".

N o t i i  literacfco-artystycziB.
Z m uzyki. Wznowienie „Lakme“ Dełi- 

, es’a> jednego z najlepszych dzieł francuskiej 
*'teratury operowej, nazwać można miłem i in- 
^resującem urozmaiceniem naszego repertuaru. 
T^ękna, pełna polotu a odznaczająca się war- 
,°śeią symfoniczną kompozycya, osnuta na tle 
^dyjskiej baśni, mogła tern bardziej porwać 
®*a ohaozów, ile źe sumienne i przeważnie pre- 
cłWyjne wykonanie tej opery tym razem istotnie

mało pozostawiało do życzenia. Stosownie do 
środków, którymi rozporządza, (orkiestra i chó­
ry) zrobił artystyczny kierownik, p. Milan Zu- 
na, wszystko co było możliwem, by podnieść 
symfoniczne piękno zespołów. Umiejętności dy­
rygenta zawdzięczaliśmy więc doskonałe wyzy­
skanie efektów dynamicznych w ansamblu pierw­
szej odsłony (modlitwa), niemniej nadzwyczaj 
subtelnie odegrane „intermezzo" orkiestralne do 
trzeciego aktu. W wyższym jeszcze stopniu sta­
nęli wykonawcy partyj pierwszoizędnych na 
poziomie prawdziwie artystycznym. Kreacya 
p. Ady Sari - Szayerównej (Lakme), wymaga­
jąca więcej niż przeciętnego podkładu uczucia, 
muzykalnego pogłębienia i — że tak powiem — 
pewnego uduchowienia tej fantastycznej postaci 
wywołała tern samem sukces trwalszy i powa­
żniejszy w porównaniu z najświetniejszymi na­
wet popisami koloraturowymi. Szlachetnie fra­
zowana kantylena artystki odpowiadała zupełnie 
warunkom wyżej wymienionym. Na równym 
planie stanęła obok tej doskonałej Lakme świe­
tna pod każdym względem postać bramina Ni- 
kalanty (p. Adam Okoński) na którą złożyły 
się tak znakomicie dobrze obmyślana charakte- 
ryzacya, wyborna gra sceniczna i dramatyczne 
akcenty w śpiewie tego artysty. P. Franciszek 
Bedlewicz (Gerald) miał dzięki swemu piękne­
mu, umiejętnie wyszkolonemu głosowi wiele 
momentów szczęśliwych i niejednokrotnie im­
ponował słuchaczom swą łatwością w atako­
waniu wysokich tonów.

Z mniejszych ról wywiązali się nienagan­
nie panie: Amalia Kasprowiczowa, Helena Li­
powska, Stefania Marynowiezówna i Franciszka 
Ostrowska, oraz pp. Karol Niedzielski i Zygmunt 
Schmidt. Teatr był pełny.

I r .  Neuhauser.

Repertuar Teatru M iejskiego,
W niedzielę o godzinie 3 po południu „Ma­

dame Sans Góne“, komedya w 4 aktach Sardou 
z Wandę Siemaszkową w tytułowej roli. — 
W niedzielę o godzinie 7 wiczorem „Piękna 
Helena", opera komiczna w 4 aktach Offenbacha, 
z Ireną Bohuss, Bedlewiezem, Dobrzańskim, 
Folańskim i t. d. — W poniedziałek o godzinie 
7 wieczorem „Carewicz" sztuka w 3 aktach Gra- 
bryeli Zapolskiej. — We wtorek o godzinie 7 
wieczorem „Boccacio", operetka w aktach Sup- 
pe’g.\ — We środę o godzinie 7 wieczorem 
„Rigoletto", opera w 5 aktach Yerdiego. Wy­
stęp Ady Sari-Szayerównej, Bedlewicza, Okoń­
skiego i Tarnawskiego. — We czwartek o go­
dzinie 7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt", 
trzy akty z życia Franciszka Schuberta, mu­
zyka Schuberta. Występ Ireny Behuss, Bedle­
wicza i Łowczyńskiego.

Puszcza białowiezka
w czasie wojny.

Sylw a n , organ Towarzystwa leśnego 
podaje zajmująco szczegóły o losach dzisiej­
szych tej słynnej puszczy, w której mieścił 
się do niedawna drogocenny teren łowów 
królewskich, jedyna ostoja żubra, tylokrotnie, 
opisywana i opiewana.

Ozy zostanie z niej jeszcze jaki szczą­
tek? Oto pytanie, jakie, zadają sobie leśnicy 
polscy, ilekroć echo z odległych stron przy- 
przyniesie jakąś pogłoskę o eksploatacyi, roz­
poczętej na szeroką skalę.

Nieco światła rzuca na losy Białowieży 
urzędowe „Spiawozdanie z zebrania urzędni­
ków administraeyi lasowej Oberost na dniu 
12 i 13 października 1916 roku w Białowie­
ży" zamieszczone w nrze 1 Forstwissenschaft- 
liches Centralblatt za r. 1917.

Zjazd leśny w Białowieży urządzono w 
celu omówienia zasadniczych pytań, odnoszą­
cych się do gospodarki leśnej w obrębie Ober­
ost i zaopatrzenia wojska w materyały leśne. 
Zebranie miało także na celu, aby uczestni­
kom dać sposobność zwiedzenia słynnej pu­
szczy i poznania obecnej eksploatacyi.

Dnia 11 październ. wieczorem przybyło 
do Białowieży 44 oficerów z zawodu leśników,

Nazajutrz o godzinie 8 rano oglądano 
zbiory naukowe, przyczera kapitan dr. Voit 
udzielał krótkich wyjaśnień. Zb ory te zawie­
rają przegląd fauny i flory całego obszaru, 
od szkieletu żubra aż do kornika, od krąż­
ków z dębów puszczy, do mchów i wodoro­
stów bagiennych. Podnieść szczególniej na­
leży bogaty zbiór skór ptasich.

O godzinie 9 m. 30 udano się samo­
chodami na skład leśnictwa Białowieża (kie­
rownik kapitan Hornung). Przy nowczbudo- 
wanym tartaku w Białowieży wyjaśnił krótko 
kapitau Escberich kierunek tutejszego wyzy­
skania lasów. Znajdujące się zapasy drewna 
są prawie nie do wyczerpania, rozmiary eks­
ploatacyi mogą być zatem całkiem dowolne, 
granicę jej stanowi tylko kwestya robotni­
ków i koni, jakoteż sprawność środków te­
chnicznych.

Użytkowanie przerębowe, w pierwszym 
roku prowadzone, spowodowało budowę możli­
wie długich kolejek polnych i dowozowych; 
przedstawia to teraz tę korzyść, że moŻQa 
równocześnie wrębywać się w wielu oddziel­
nych miejscach,

Następnie zwiedzano olbrzymi skład 
drewna opałowego, który zaspakaja wyłącznie 
tylko potrzeby zarządu leśnego w Białowieży 
Zarząd ten zużywa wedle doświadczm ubie­
głego roku 12.000 -15.000 ro. p. Do rąbania 
będzie założoną przenośna elektryczna ma­
szyna do przerzynania i łupania drzewa opa­
łowego.

Stąd udano się do starego tartaku w 
Białowieży, którego rozmiary i sytuacya zu­
pełnie nie odpowiadają celow i; następnie 
wiodła droga • przez Podolany, obok rozle­
głych przestrzeni, zasadzonych ziemniakami 
i jarzyną dla zaspokojenia potrzeb zarządu 
wojskowego, do obozu jeńców w Grudkach.

Na składzie w Grudkach zarządu le­
śnego Podolany, gdzie znów się zatrzymano, 
przeprowadzono zasadniczy rozdział mate- 
ryału rżniętego od krągłego i od stosów, już 
przy zwózce i układaniu. Przy linii kolejowej 
Gajnówka Białowież zbudowano odgałęzienie 
do ładowania, a od tego ślepy tor, tak, że 
ogólna długość linii do ładowania wynosi 
400 m. Każdy z oddzielnych 8 placów po­
siada osobny tor dojazdowy kolejki polnej. 
Dzięki dokładnej niwelacyi, umożliwiony jest 
dojazd na ostatnich 2 kim. przez naturalny 
spadek. Skład na materyał krągły jest na 
podstawie niwelacyi tak splantowany, że 
pnie po podkładach wtaczać można bez tru­
du na przygotowane wozy kolejowe. Po­
wierzchnia wozów i powierzchnia składu le­
żą na jednej plaszczyźuie. Przy potrzebnej 
ilości wozów i robotników można na tym 
placu naładować dziennie 2 5 -3 0  wagonów, 
gotowych do transportu.

Po południu o godz. 2 zawiozły uczest­
ników powozy i samochody ciężarowe do 
siedziby zarządu leśnego Czerlanka, ukrytej 
sielankowo wśród drzew. Tu czekała kolejka 
konna, która w krótkim* czasie dotarła do 
dworca i do obozu jeńców w Czerlance.

Wśród 7 zarządów puszczy Białowie­
skiej, posiada Czerlanka swój odrębny cha­
rakter. dzięki drzewostanom liściastym. Z ob­
szaru 22.000 ha zajmują gatunki liściaste 
s/5, reszta pokryta jest w większej części so­
sną, w mniejszej świerkiem. Dwoma szero­
kimi pasami ciągną się gatunki liściaste, 
istne drzewostany pierwotne, przez rewir, 
wycięty w formie czworoboku. W ciągłej, 
zmiennej mieszaninie wystąpują tu: dąb, je­
sion, osika, brzoza, grab, lipa, wiąz, jawor 
i olcha. Buka niema w całej puszczy.

Dąb szypulkowy posiada w gęstem 
zwarciu pełną, czystą strzałę; przy stosunko­
wo powolnym przyroście wymaga 300—600 
lat, aby wytworzyć gładirie kloce 80 do 100 
cm. średnicy środkowej, 15 m. długie; naj­
lepsze pni nie ustępują pod względem dro- 
bnosłoistości, barwy i łagodności najcenniej­
szej dębinie ze Spessartu, dostarczają wybor­
nego materyału na forniry i dla przemysłu 
meblowego, “a szczególniej nadają się do bu­
dowy wagonów.

Po przybyciu na koniec kolejki pol­
nej, powęócili uczestnicy z powodu nad­
chodzącego zmroku, napowrót do Czerlanki, 
a ztąd samochodami do Białowieży, gdzie 
wieczorem urządził kapitan Lautenschla- 
ger pouczający wykład o puszczy. Obejmuje 
ona 128.000 ha, leży w wysokości 140 do 
202 m nad poz. morza na piaskach dylu- 
wialnych i na marglach. Około jedną piątą 
do jednej szóstej powierzchni zajmują bagna, 
puszcza jest więc wielkim zbiornikiem, zasi­
lającym potoki i rzeki.

Wzdłuż północno-zachodniego brzegu 
wiedzie linia kolejowa z Brześcia litewskiego 
do Wołkowysk, od której oddziela się linia 
z Gajnówki do Białowieży. Z dróg posiada 
puszcza tylko doskonale utrzymany gościniec 
z Bielska do Prużan, natomiast wiele linii 
oddziałowych nadaje się do transportu,

Podczas panowania Rossyan była Bia­
łowieża siedzibą generała lasów, który miał 
pod sobą 5 nadleśniczych. Cały las podzie­
lony był na 1.147 kwadratowych oddziałów, po 
1 wiorście kwadratowej; użytkowanie ogra­
niczało się wyłącznie na wycinaniu suszu, 
czemu też zawdzięczać należy brak uszkodzeń 
od owadów. Właściwe użytkowanie lasu w po­
staci cięć kulisowych, lub zrębów czystych, 
zakładanych w kształcie kwadratów w środku 
oddziałów, służyło — jak się zdaje — prze­
ważnie celom łowieckim, przynajmniej dla 
ich odnowienia nic prawie nic uczyniono.

Następnie udzielił kapitan Escherich 
niektórych wyjaśnień o stosunkach łowieckich.

Puszcza białowiezka jest pod tym wglę- 
dem jedynym w swoim rodzaju obszarem. Tu 
jest ostatnie w Europie (z wyjątkiem Kau­
kazu) miejsce przytułku żubra; w bagnach 
i podmokłych olszynach przebywał łoś, a je­
leń odznaczał się w dawniejszych czasach 
kapitalnym wieńcem.

Pewien upadek nastąpił po zamiano­
waniu łowczym Czecha, Newely’ego, który 
główne swe zadanie widział w masowem 
rozmnażaniu,' zwierzyny. Wskutek nadmier­
nego karmienia stał się żubr niemal zwie­
rzęciem domowem, a degeneracya jego obja­
wia się teraz małą płodnością. Po przejściu 
puszczy pod niemiecki zarząd wojskowy, na­
stąpiła zmiana sama przez się. Sztuczne kar­
mienie stało się ze względu na ogólny brak

paszy niemożliwe,, natomiast w miesiącach 
zimowych ścinano drzewa miękkie, głównie 
osiki, dla dostarczenia żubrom naturalnej 
karmy. W ten sposób musiały one szukać 
sobie żeru same. Wbrew odmiennym prze­
powiedniom, nie było żadnego ubytku, z wy­
jątkiem jednej, całkiem wychudzonej krowy. 
Kilka sztuk padło ofiarą kłusowników. Stan 
żubrów liczyć można na pewno na 120 sztuk, 
przypuszczalnie jednak może ich być 150 
do 180.

Wskutek przesadnego pielęgnowania do­
prowadzono stan jeleni w r 191] do 10.000 
sztuk. Przytem stosunek płci był zupełnie 
nieprawidłowy; jeden wyrosły jeleń przypa­
da na trzy łanie. Z tego powodu, jakoteż 
wskutek przeładowania rewiru jeleniami i 
danielami, wyniosły się łosie z wyjątkiem 
kilku egzemplarzy, a nadto wystąpiły w 
zwierzostanie różne choroby. W r. 1911 pa­
dło ofiarą chorób kilka tysięcy zwierzyny, 
Możiiwem jest, że przez radykalny odstrzał 
danieli i silne zmniejszenie stanu jeleni, po­
wróci łoś, o ile się jeszcze wogóle w pobli­
żu znajduje.

Pragnienie ujrzenia słynnych żubrów 
było tak silne, że postanowiono poświęcić 
na ten cel popołudnie dnia następnego.

W 10-ciu powozach i na 25 wierzcho­
wcach udali się uczestnicy w kierunku pół­
nocnym do drzewostanów Białowieży, które 
w pełni na miano puszczy zasługują. Nie­
regularny drzewostan, z lieznemi bagnami i 
trzęsawiskami, idealne miejsce dla dzików i 
jeleni, ukazał się oczom zwiedzających. Po­
wozy zatrzymały się przed najpiękniejszemu 
częściami lasu, aby dac możność przechadzki 
wśród drzewostanów. Jeźdźcy udali się kon­
no dalej w głąb puszczy, pod przewodni­
ctwem kierownika szwadronu strzelców i 
mieli istotnie szczęście, albowiem widzieli 
żubry. Przy zbliżaniu się jeźdźców część żu­
brów uciekła, 2—3 sztuk jednak pozostało i 
można je było obserwować z odległości 100 
kroków. Wysoce zadowoleni powracali ucze­
stnicy, a księżyc w pełni oświetlał wspaniały 
las, wywołując niezatarte Wiażente.

TELEGRAM! GAZETY LWOWSKIEJ
Z Oelegacyj.

Wiedeń, 1 grudnia. Pierwsze posiedze­
nie Delegacyj odbędzie się w poniedziałek,
d. 3 grudnia o godzinie 5 po południu.

Nowe rozporządzenia.
W iedeń, 1 grudnia, Wiener Zeitung 

ogłasza rozporządzenie całego gabinetu z 30 
listopada br. w sprawie podwyższenia kwo­
ty, wolnej od egzekucyi przy pensyach, po­
borach służbowych itd.

Wiener Zeitung ogłasza rozporządzenie 
PP. Ministrów wyznań i oświaty, robót pu­
blicznych i rolnictwa z 26 listopada w spra­
wie wypłaty nauczycielom państwowych 
szkół śradnich i niższych zakładów nauko­
wych dodatku aktywalnego, względnie ekwi­
walentu kwaterunkowego,

Deputacya z Królestwa Polskiego 
w Wiedniu.

Wiedeń, 1 grudnia. Przybyła tu  z Ber­
lina deputacya warszawskiego Centrum i L, 
P. S,, w osobach mecenasa Zborowskiego, 
Alfreda Parczewskiego, red. Gustawa Simo­
na i hr. Ronikiera. Deputacya ma wejść w 
kontakt z Kołem Polskim i z polskimi człon­
kami Delegacyj, oraz nawiązać stosuuki z 
z parlamentarzystami austro-węgierskimi. De­
putacya ma wyjechać z Wiednia do Buda­
pesztu.

Przeciw p. Witosowi.
Kraków, 1 grudnia 11. Kuryer do­

wiaduje się, że pułkownik Zieliński zwrócił 
się do c. k. Prokuratoryi Państwa w Wie­
dniu z prośbą o wniesienie skargi z urzędu 
przeciw posłowi Witosowi o obrazę czci ofi­
cerów i żołnierzy Legionów w myśl art. 5 
ustawy z 19 grudnia 1862. Idzie o słowa 
p. Witosa pod adresem Legionistów, wypo­
wiedziane na posiedzeniu Koła Polskiego.

t  Franciszek Fiaum.

Poznań, 1 grudnia. Zmarł znakomity 
artysta-rzeźbiarz Franciszek Flaum w 51 ro­
ku życia. (Ś. p. zmarły był Polakiem, prze­
bywał stale w Berlioie. Dzieła jego wysta­
wiane w Warszawie, Poznaniu, Krakowie i 
w centrach europejskich zyskały mu dużą 
sławę. O twórczości jego wyszło obszerne dzie­
ło w języku niemieckim. Gazety Przyp. 
Red.),

Odpowiedzialny redak to r: 
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m b m  w. j e  i w m  i  m .  tu :m& m  j ę  j w  w .
Rozmaite obwieszczenia.

L. 1013. (5582)
Dr. Henryk (Herscb) Askenazy osiedlił 

się w Birczy a nie w Sanoku.
Z Wydziału Izby adwokatów.

Przemyśl, dnia 10 listopada 1917.

O g ł o s z e n i e ,
Wpisano na listę adwokatów na posie­

dzeniu odbytem dnia 1 września 1917 dr. 
Mosesa Jakóba Pordesa z siedzibą w Koło­
myi, na posiedzeniu odbytem dnia 22 wrze­
śnia 1917 dr. Aleksandra Ozorneńko z sie­
dzibą w Kołomyi i dr, Fischla recte Filipa 
Waschitza z siedzibą we Lwowie, zaś na po­
siedzeniu odbytem deia 20 października 1917 
dr. Oskara W eingartena z siedzibą we Lwo­
wie, że zgłosili zamiar przesiedlenia się 
adwokaci dr. Wilhelm Landau z Tarnopola 
do Trembowli, dr. Emil Taubes ze Lwowa 
do Wiednia, dr. Wiktor Kamert z Husiatyna 
do Kulikowa, dr. Samuel Jakób Kitaj z Ra­
wy ruskiej do Dr. hobycza, dr. Dawid Malz 
z Burszty na do Lwowa, dr Stanisław Kro­
kowski za Lwowa do O ort!owa, dr. Artur 
recte Abraham Goldhrmmer ze Lwowa do 
Wiednia, dr, Aleksander Elmer ze Lwowa 
do Bursztyna, dr. Salomon Aszkenazy ze 
Lwowa do Wiednia, dr. Józef Blausteia ze 
Lwowa do Trembowli, dr. Mo.;żesz Schenker 
ze Lwowa Brzeżan, że zmieniając pierwotny 
zamiar przesied len i się, zanńeząją przesie­
dlić się adwokaci dr. Obaim Wolf Pudles z 
Załoziec do Lwowa zamiast do Drohobycza, 
dr. Dawid Nagler ze Zborowa do Złoczowa 
zamiast do Lwowa dr. Bazyli Jurczenko z 
Wmnik do Kołomyi zamiast do Lwowa, że 
cofnęli zgłoszony pierwotnie zamiar przesie­
dlenia się adwokaci dr. Wiihelm Rosenheck, 
dr. Włodzimierz Baczyński, dr. Emanuel 
W; rber, dr. Wiktor Kussbrecher, dr Wło­
dzimierz Jurkiewicz, dr. Józef Henryk Mayer 
ze Stanisławowa, dr. Józef Safir z Tłustego, 
że przesiedlili się adwokaci dr. Lipa Fran- 
kel z Kosowa do Mostów wielkich, dr. Ma­
rek Auderman w dniu 11 grudnia 1916 do 
Oświęc rnia dr. Waleryan Banach z Turki 
do Nsdwórnej, dr. Wiihelm Landau z Tar­
nopola do Trembowli, dr. Wiktor R-inert 
z Husiatyna do Kulikowa, dr. Wilhelm recte 
Chaim Wolf Pudles z Załoziec do Lwowa, 
dr. Roman Perfecki z Bóbrki do Lwowa, dr. 
Leon Waller z Kęt do Kołomyi, dr. Klemens 
Weitz ze Lwowa do Wiednia, wreszcie, że 
zmarli adwokaci dr. Eugeniusz Oleśnicki 
dnia 26 października 1917 we Lwowie i dr. 
Stanisław Glogier dnia 20 października 1917 
w Tarnopolu.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 4 listopada 1917. (5569)

0. VII. 26/17 (0. VII. 28/16). Przeciw 
Józefowi Barszczowi, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Mielcu przez Walentego i 
Antoniego Barszczów pozew o zeznanie kon­
traktu kupna sprzedaży, Na podstawie pozwu 
wyznaczoną została audyencya na dzień 7 
grudnia 1917 godz. 10 rano. Celem strzeże­
nia praw Józefa Barszcza ustanawia się pa­
na d". Juliana Wronkę w Mielcu kuratorem

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Mielec, dnia 24 listopada 1917. (5579)

C. II. 160/17. Przeciw Kazimierzowi Sto- 
dolsbiemu z Czernichowa któiego miejsce po­
bytu jest meznane, wniesiony został do c. k. 
sądu pow. w Rudkach przez Jena Stodolskie- 
go, zastąpionego przez kuratora Mikołaja F a ­
biana w Czernichowie, pozew o uznanie wła­
sności, Na podstawie pozwu wyznaezoną zo­
stała ustna rozprawa na dzień 14 grudnia 
1917 o godzmie 9 rano biuro Nr. 7. Celem 
strzeżenia praw Kazimierza Stodolskiegn, u- 
stanawia się pana Juliusza Gizowskiego, 
adwokata w Rudkach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rudki, 20 października 1917. (5584)

Upadłości.
S. 7 12 (46). W sprawie konkursowej 

Heny Rosenberg i Józefa Rubina, dla nie­
wiadomych z pobytu wierzyć eli konkurso­
wych: Naftalego Wachspressa, Cbaima Grti- 
na, Majera Kohna i Basehy Rapaport, tudzież 
dla innych wierzycieli, którymby jakakol­
wiek w tej sprawie zapaść mająca uchwała 
z jakiegokolwiek powodu nie została dorę­

czoną, ustanawia się kuratorem w tej spra­
wie adwokata dr. Wronkę.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 6 października 1917. (5580)

S. 2/14 c c. (161). W konkursie Aro- 
na L m tnera kupca w Drohobyczu wyznacza 
się, ce em wyboru innego zastępcy zarządcy 
masy w miejsce dotychczasowego, który ten 
urząd złożył, audyencyę na dzień 21 grudnia 
1917 godz. 10 przed południem w c. k. są­
dzie powiatowym w Drohobyczu, w biurze 
Nr. 51. Na tę audyencyę wzywa się wierzy­
cieli konkursowych.

Drohobycz, dnia 23 listopada 1917, 
^5578) Komisarz konkursowy.

S. 8/12 (199). W konkursie Stanisła­
wa Majerskiego w Przem jślu zarejestrowa­
nego ped firmą „Stan, Majerski, rząd. upo­
ważniony architekta cywilny" wyznacz* się 
audyencyę do rozprawy celem ustalenia ro­
szczeń byłego zawiadowcy masy do wyna­
grodzenia i zwrotu poniesionych wydatków 
na dzień 17 grudnia 1917 o 4 godz. po po­
łudniu w e k ,  sądz e obwodowym w Prze­
myślu w biurze 16, Na tę audyencyę zapra­
sza się wierzycieli konkursowych.

Przemyśl, dnia 22 listopada 1917. 
(5574) Komisarz konkursowy.

Wyroki prasowe.
9łr. 274. (5570)

(DaS f. f. Sattoel' ale jjkcjjgendn in 
$Ptag !)at mit bera (Srfmntnifje t)om 23 i)to» 
oember 1917, IJJr. I. 35/17, bie 3Beitemrbrer 
tung ber Slummer 263 ber 3eitfd)nften: „Ve- 
cernik Prava Lidu“ tram 19 Jłopem&er 1917 
unb ber $eitjĄrift: nPGtei Lidu. Zvlastni vy- 
dani Vecerniku Praya Lidu pro venkov“ Pont 
20 9iot)tmf>er 1917 toegen ber ©telle tran 
„Kdybychom chteli" &i§ „je nadbytek" be§ 
Slrtifelź: „Za to, że sedlaci nechteji odyadeti 
bili, tre s ti se chudy venkovsku lid hladem" 
nad) § 300 ®t ber&oten.

2)a§ t. f. SanbeS* ais UJrefjgertdjt trt
SjSrag l)at mit bem Gśtfenntniffe bom 23 9ło= 
bember 1917, spt. I. 36/17, bie UBeiterberbteL 
tung ber mdfiberiobijdjen 25racEfd)rift: „Toulky 
wiorayekym Sloyenskem. Dójmy, naLdy a 
yzpominky Tey Ceryenkoye. Makladatelslyi 
Grossman a Syoboda. Kraloyska Pr&ha, Fer- 
dmandoya tr. 40, Tiskem Pracske akcioye
tiskarny v Praze“ tbegen ber ©telle bon „a
dodaya“ bi8 „ce tou brisniku" (©. 73) nad) 
§ 64 ©t.=® berboten.

SaS !. !. Sanbed- atB H5rejjgerid)t tn
SJJrag t)at mit bem (Srfenrttniffe bora 23 
oetnber 1916, iJJr. I. 37;17, bie 2Bciteroer&tei= 
tung ber flłummer 47 ber „Vesla-
yiu" bom 23 IJhraembcr 1917 toegen ber ©telle 
O on „Jako zaznamenanihodny" btó „osyobo- 
zeny" be§ Slrtifflź: „Typograficky svetozor“ 
nad) § 65 a ©t berboten.

... . ’ i i i* ; * ,!$  .. ■ U l
®a8 !. f. alg $pvrfjgcridjt iit (Sgei

Ijat mit bem (Srlenntniffe bom 26 0Zobember 
1917, ifjr. 10/17, bie 2Be!tert>erbreiiung ber 
Slummer 267 bet 3eitfdpift: „ęmnjniSbaber 
Sagblatt" bora 23 Dlooembcr 1917 toegen ber 
©telle trau „Sl&et eS ift" big „tiid&t trennen 
lafjcn" bel 2lrtifefó: „$otifi8jierl unb befĄtag- 
nafyrat" nad) § 63 uub § 24 (jk.*®.
berboten.

f, f, $tei§* al§ jprefsgeridjl in @ger, 
bat mit bem (Stfetmtniffe bom 26 Ułoberaber 
1917, 9/17, bie ^Beiterberbreituug ber
SNtmmer 267 ber 3Gtfcf)nft „^gerer 3 f'itutt9" 
(„(Sgerer Hag&latt") bom 23 Ułooember 1917 
toegen ber ©telle bott „Wber e8 ift" bis „nid)t 
trennen laffen" beż Slrtifelg: „Soitfigjicrt mtb 
befd)lagnabmt" naiĄ § 63 ©t =®. unb § 24 

berboten.

Kuratele.
Nc. IV. 447/17 (4). Na wniosek wie- 

rzycielki firmy Ka z & Fleischer w Tarno­
wie zaprowadza się nad przedsiębiorswem 
handlowem Reginy Keil z Tarnowa nadzór 
w myśl rozp. ces. z 17 grudnia 1915 Nr. 
373 Dr. p. p, Nadzorcą ustanawia się Igna­
cego Holzapfla z Tarnowa.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 27 październ. 1917. (5551 3—3)

P. XVI 211/17. Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Krakowie z 27 czerwca 1917 
L. XVI. 88/17 pozbawiono całkowicie wła- 
snowMneści Maryannę Pisz, lat 48, właści­
cielkę realności, przynależną do Krakowa, 
zamieszkałą poprzednio w Krakowie ul. Mie­
chowska 1. 2 a to z powodu choroby umy­

słowej. Kuratorem ustaoowiono dr. Adolfa 
Nichthaustra adwokata w Krakowie 

0. k. Sąd powiatowy, cyw.: Oddział XVI.
Kraków, dnia 4 listopada 1917. (5576)

P. 158/17. Obwieszczenie. Iwana Za- 
miszczaka przynależnego do Nowosiółek pow. 
Lisko pozbawiono własnowolności całkowicie 
z powodu choroby umysłowej Kuratorom 
ustanowiono Jędrzeja Zamisz.zaka gospoda­
rza w Nowosiółkach. (5583 1 —3)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród dnia 25 czerwca 1917.

Amortyzacye.
T. VI. 170/17 (2). Na wnios k ks, 

Jana Koroluka w Czemeryńca^h zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienio­
nych niżej papierów wartościowych, które 
miały wnioskodawcy zaginąć; wzywa się po­
siadaczy tych papierów, aby je w ciągu je­
dnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożyli temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzu­
ty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznacze­
nie papierów wartościowych: Dwie police 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w Kra­
kowi: 1. z dnia 23 grudnia 1897 Ł. 42.545 
opiewająca na 1000 złr, a w. płatne ok^zi- 
cielow po śmierci ubezpieczonego ks. Jana 
Koroluka; 2. z dnia 13 iipca 1903 L. 81 665 
opiewająca na 4000 kor. płatne ubezpieczo­
nemu ks. Janowi Korolukowi, skoro dożyje 
dnia 1 czerwca 1927 lub w razie wcześniej­
szej jego śmi rei zaraz okazicielowi.

O, k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Krsków, 25 października 1917, (5546)

T. VI. 176/17 (2). Na wiiiosek Maury­
cego Rzędowskiego w Wiedniu zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienione­
go niżej papieru wartościowego, który wnio­
skodawcy m isł zaginąć, wzy-.ea się posiada 
cza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za 
rządzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczeni* .papie­
ru wariośeiowego: Książeczka wkładkowa
Banku galic. dla handlu i przemysłu w Kra­
kowie Nr. 5488 wystawiona na imię Maury­
cego Rzędowskiego, zastrzeżona hasł m a 
opiewająca na 614 kor. 40 ha!.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 29 października 1917. (5547)

Firmy.
Firm. 610 Rg. B. I. 62. Aenderungen 

bei einer bereits eingetrag; nen Firma. Im 
Register wurde am 24 Septomber 1917 bei 
der F irm a: W ortlaut: AUgeme ne Depositen- 
bank F il ale Lemberg. Sitz: Le nberg Haupt 
niederlassuug in Wien. Folgende Aenderung 
eingetragea: Eingetragen ais Mitglied des 
Vorst.ndes (Verwaltuugsrates) Karl Marek 
k. u. k. Gsheimerrat u a i  M inister a. D. in 
Wien. Derselbe yertritt und zeiehnet die 
Firm a gemeinsam mit einem anderen Mń- 
gliede des Verwaltungsrates oder einem Pro- 
kuristen.
K. k. Landes- ais Handelsgericht, Abt. IV.

Lemberg, am 17 September 1917. (5511)

Firm. 613 Rg. C. II. 188. Wpis do 
rejestru handlowego firmy spółkowe.j. Do re­
jestru firm spólkowych wciągnięto co nastę­
puje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir­
my: Galicyjska Spółka drzewna, spółka z 
ograniczoną poręką we Lwowie, po niemie­
cku „Galizi ehe Holzhandeisgesellschaft, Ges. 
mit beschr. Haftung in Lemberg". Przed­
miot przedsiębiorstwa: nabywanie drzewo­
stanów i kompleksów leśnych celem eksploa- 
tacyi, wyrabiania drzewa opałowego, materya- 
łowego wszelkiego rodzaju dla dalszej odsprze­
daży. Forma spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie zdziałanym w formie aktu nota 
ryalnego z dity  Lwów, dnia 24 sierpnia 
1917 L. rep. 41711, Czas trwania nieogra­
niczony. Wysokość kapitała zakładowego:
300.000 k o r , który wpłacono w całości w 
gotówce. Uprawnieni do zastępstwa: są ku­
mulatywnie zzwsze dwaj zawiadowcy a mia 
nowicie dr. Ernest Adam kumulatywnie z 
Joachimem Toornem lub Eisigem Zimandem 
tudzież dr. Maksymilian Liptay kumulatywnie 
z Joachimem Thornem lub Eisigem Z man- 
dem to znaczy do ważności działania pra­
wnego na zewnątrz potrzebne jest oświad­
czenie przynajmniej jednego zawiadowcy za­
stępującego interesa spólnika Galicyjskiego 
Ziemskiego Banku kredytowego Towarzystwa

akcyjnego we Lwowie to jest albo dr. E rn e ­
sta Adama albo dr. Maksymiliana Liptay a 
oraz oświadczenie przynajmniej jednego za­
wiadowcy drugiej grupy to jest albo Joachi 
ma Thorna aloo Eisiga Zimanda Zawiado­
wcami : ustanowiono dr. Ernesta Adama i 
Maksymiliana LipUya dyrektorów Gal. Ziem­
skiego Banku kredytowego i spólnika Jo­
achima Thorna kupca ul. Piekarska 3 i E isi­
ga Zimaada kupca ul. Piekarska 3. Podpis 
firmy: następuje w ten sposób, że pod fir­
mą spółki Gai. Spółka drzewna, spółka z 
ograniczoną porębą we Lwowie, po niemie­
cku „Galizisc-he Holzhandelsgesellschafi.“, Ge- 
sellschafc m ;t beschrankter Haftung in Lem­
berg przez kogokolwiek napisaną, wydruko­
waną lub pieczęcią wyciśniętą umieszczą 
swoje własnoręczne podpisy dr, E rnest Adam 
i Joachim T h irn  lub dr. Ernest Ad;>m i 
Eiaig Ziraand, względnie dr. Maksyrabian 
Liptay i Joachim Thora lub d v Mc--Vmi­
li an Liptay i Eisig Zimand. I) wp u: 
17 września 1917.
0  k. Są! kraj. jako handlowy, Od i ul [V,

Lwów, dnia 12 wrześnial917. (5521)

Fism  94/17 Stow. III. 286, 1. Brzmir- 
nie firm y: „Spółka wyrobów cementowych
1 skład materyałów budowlanych w Łącku", 
stowarzyszeaie zarejestrowane z ograniczoną 
odpowiedzialnością. 2. Siedziba spółki: Łącko 
(o. k. sąd powiatowy w Siarym Sączu). 3. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Ułatwienie człon­
kom odbudowy i podniesienie gospodarstw 
przez dostarczenie im wyrobów cementowych 
i materyałów budowlanych. 4. Spółka opiera 
się na statucie z daty Łącko, dnia 30 sier­
pnia 1917 L, rep. 34,632. 5. Czas trwania 
spółki nieograniczony. 6. Udział wynosi: 50 
kor, i jest płatny przy wstąpieniu. 7. Czło­
nek odpowiada: aż do dwukrotnej wysokości 
deklarowanych udziałów. 8. Ogłoszenia spół­
ki następują: przez przybicie ogłoszenia na 
tablicy dla ogłoszeń przed lokalem a w razie 
potrzeby przez umieszczenie ogłoszenia w 
czasopiśmie przez Radę nadzorczą wyznaczo- 
nem. 9. Dyrekcyę tworzą: Jan  Maurer wła­
ściciel realności w Łącku W incenty Myiak 
poseł do Rady Państwa i właściciel realuo- 
ści w Zagorzynie, Michał Potoniec właściciel 
realności w Wolicy ad Olszana, wszysry trzej 
jako dyrektorowie i Piotr Sopota właściciel 
realn"ści w Łącku jako zastępca dyrektora, 
10. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy 
dwaj członkowie dyrekcyi umieszczą swoje 
podpisy firmowe. Data wpisu: 15 września 
1917. (5528)

O, k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 15 września 1917.

Firm. 49. Reg. B. 1. Aenderungen bei 
einer bereits eingetragenen Firma. Im hg. 
Register fur Geselschaftsfirmen wurde bei 
der Firm a W ortlaut: „Expositur der Wiener 
Bankyerein Tarnów od?r Wiedeński Baak 
Związkowy w Tarnowie" gis Zweignieder- 
lassung der in Wien bestehenden Hauptnie- 
derlassuug des Wiener Bankyerein, folgende 
Aenderung eingetragen: Firm awortlaut nun- 
m ehr: deutsch: „ t  k. priy. Wiener Baok- 
yerein Expositur Tarnów", polnisch: c. k. 
uprzyw. Wiedeński Bank Związkowy Expo- 
zytura w Tarnowie".

K. k. Kreisgericht Abt. IV.
Tarnów, am 14 Juli 1917. (5550)

Firm . 79 Stow. II. 1278. Zmiany do­
tyczące stowarzyszenia już wpisanego. W re­
jestrze stowarzyszeń wpis ino dnia 27 pa­
ździernika 1917 przy stowarzyszeniu: Kasa 
rękodzielnicza w Tarnowie, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną odpowiedzial­
nością, następujące zmiany: Wskutek ustą­
pienia poprzedniej dyrekcyi wybrani zostali 
jako członkowie dyrekcyi: Karol Dudziński, 
właściciel fabryki, Alojzy Kampf kupiec, Mi­
chał Niedzielski krawiec, Ferdynand Lencze­
wski ślusarz, jako zastępcy członków: F er­
dynand Rogowski raosiężnik, Franciszek 
Zmarzły, stelmach, Grzegorz Myszka stolarz 
wszyscy w Tarnowie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 27 października 1917. (5549)

Firm. 392/17. 0. k. sąd obwodowy jako 
handlowy w Rzeszowie zarządza na dniu dzi­
siejszym wpisanie w rej-strze dla stowa­
rzyszeń zarobkowo-gospodarczych przy fir­
mie „Spółka oszczędności i pożyczek w W:e- 
lowsi", stowarzyszenie zareje trowane z nie­
ograniczoną poręką, że na walnein zebraniu 
członków spółki w dniu 3 grudnia 1916 w 
WMowsi odbytem w miejsce dotychczaso­
wych członkówf zarządu Stanisława Wójci­
ka i Wawrzyńca Zioło, — wybrano człon­
kami zarządu Józefa Głucha i Szczepana Bu­
czka rolników z Wielowsi. (5548)

Rzeszów, dn;a 27 października 1917.
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Firm. 484/17 Stow, Y. 210. Wpis firmy 

stowarzyszenia zarookowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia Kraków. Brzmienie firmy: „Szatnia ko­
bieca*', stowarzyszenie zarejestrowane % ogra­
niczoną porębą w Krakowie. Data statutu: 
27 września 1917. Przedmiot przedsięblor- 
stw a: Celem p zedsiębiorstwa jes t: ?• jednej 
strony dostarczenie szerszym warstwom lu­
dności tanich ubrań kobiecych, z drugiej zaś 
strony dawanie zarobku i przyrzeczenie jak 
największych korzyeci pracownicom przy wy­
robie tej odzieży zajętych. Do tego celu zią- 
ża Stówa?zyszenie przez: 1. wyrób i sprze­
daż na wspólny rachunek gotowych ubrań 
kobiecych, wszelkiego rodzaju, wytwarzanych 
bądźto w własnych warstat&ch Spółki bądź 
też w pracowniach członków; 2. przyjm wa- 
nie do wykonywania większych dostaw z za­
kresu powyższego przem ysłu; 3. zakupywa­
nie i sprzedawanie materyałów półfabryka- 
tów, dodatków maszyn, narzędzi i 'wszelkich 
innych artykułów potrzebnych do wykony­
wania krawiectwa damskiego, o ile Bada 
nadzorcza Spółki uchwali wprowadzenie tego 
działu przedsiębiorstwa; 4. komisowa sprze­
daż ubrań kobiecych wykonywanych przez 
członków na tychże rachunek w ich wła­
snych pracowniach; 5, utrzymywanie war 
statu naukowego. Czas trwania sto-* arzyszi;- 
nia jest nieograniczony. Dyrebcya składa się 
z 3 członków i 1 zastępcy. Do pierwszej dy- 
rekcyi wchodzą: Kamila Chołuniewska w Kra­
kowie Dunajewskiego 1. 1, Aniela Jakubow­
ska w Krakowie pl. Szczepański 3, Zofia Su- 
rzycka w Krakowie ul. Smoleńska 1. 13. — 
Podpis firmy (F. Z ) :  Podpis stowarzyszenia 
jest ważnym, jeżeli pod firmą stowarzyszę 
nia umieszczą dwaj urzędujący członkowie 
Dyrekcyi swoje podpisy. Ogłoszenia: Prze­
pisane ogłoszenia będą podawane do publi­
cznej wiadomości przez przybicie w lokalu 
stowarzyszenia, oraz przez wysłanie do ka­
żdego z członków zawiadomień pisemnych. 
Udziały członków: Udział każdego członka 
ustanawis się na 50 kor. Każdy członek jest 
obowiązany bezwarunkowo i bez zastrzeżeń 
deklarować przynajmniej jeden udział. Czło­
nek może posiadać i więcej udziałów. Odpo­
wiedzialność: Każdy członek odpowiada za 
zobowiązania stowarzyszenia nie tylko swo­
imi udziałami, ale jeszcze dalszą kwotą do­
chodzącą do jednokrotnej wysokości udzia­
łów. Wpisy szczegółowe: Bada nadzorcza 
składa się z 8 członków7 i 2 zastępców. Da­
ta wpisu: 6 października 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, 6 października 1917, (5554)

Firm. 510/17 Oddz. C II. 73. Wpis do 
rejestru handlowego firmy spółkowej. Do re ­
jestru Oddział C. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Arbor** Polska Spółka dla przemysłu drze­
wnego z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : Zakuptio i sprze­
daż materyału drzewnego w celu odbudowy 
kraju. Forma spółki: Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością na podstawie ustawy z 6 
marca 1906 Dz. p. p. Nr. 58 zasadzająca się 
na notaryalnym kontrakcie spółki z daty 
Kraków 27 września 1917 L, B. 2232. Ozas 
trwania spółki jest nieograniczony. Zawiado­
wcami Łpółki są: 1. p. Stanisław Burzyński, 
Właściciel fabryki w Krakowie, ul. Długa 48, 
2. p, S tefin  Starek, przemysłowke w Kra­
kowie, ul. Kochanowskiego L. 20 i 3. p. Ju ­
liusz Ostoja Zagórski, przemysłowiec w W ar­
szawie ul. Hoża L. 1. Wysokość kapitału 
Zakładowego: kapitał zakładowy wynos1
120,000 kor. wpłacony gotówką. Podpis fir­
my : Do podpisywania firmy spółki uprawnio- 
ńy jest każdy zawiadowca łącznie z drugim 
zawiadowcą, a podpisanie firmy następuje w 
ten sposób, że obaj zawiadowcy pod firmą 
przez kogokolwiek wypisaną lub pieczęcią 
Wyciśn ętą umieszczają swoje podpisy imie­
nia i nazwiska. Dzień wpisu: 17 paździe nika 
1917. (5545j

C. k. Sąd krajowy j. handl,, Oddział II.
Kraków, dnia 17 października 1917.

mysłu w Krakowie w ten sposób, że firmę 
tę zastępować względnie podpisy w;-ć będą 
każdy z nich razem z dyrektorem lub z pro- 
kurzystą, który przez Radę zawisdowczą wy­
raźnie umocowanym będzie po myśli § 3 
statutu dc podpisywania firmy łącznia z dru­
gim prokurzystą. Nadto Bada zawiadowcza 
umocowała wyraźnie do podpisywania firmy 
łącznie z drugim prokurzystą dotychczaso­
wych prokutzysiów Edwarda Pompę i dr. 
Wiadysłhwa Steczkowskiego. Dzień wpisu: 
10 listopada 1917.

O. k. Sąd krajowy eywiiny, Oddział II.
Kraków, dnia 10 listopada 1917. (5556)

Firm. 528 Eg. O. C. I. 162. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców spółko 
wych. Do rejestru Oddział O, wciągnięto co 
następu e: Siedziba firmy: Kraków. Brzmie­
nie firmy: „Herm s “ fabryka wyrobów żela­
znych i metalowych spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie, po niemie­
cku: „Hermes** Eisen und Metallwa enfa- 
bnk, Gesellsihaft mit berchrankter Haftung 
ia Krairau Uchwalą Walnego zgromadzenia 
z dnia 4 marca 1917 i.-. E. 11.637 zmienio 
no statut spółki a m aaowicie: f§ 20 do 25 
statutu wykreślono. § 11 statutu w ten spo­
sób zmieniono iż § ten ma brzmieć: „Dy- 
rekcya, kiorą wybiera ogólne Zgromadzenie 
spóluików, skłrda się z trzech członków 
Wybrano do Dyrekcyi spółki zastępcę dyre­
ktora: dr. Marcina Glticksteina kie-ującym 
dyrektorem. Dzień wpisu: 2 listopada 1917
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Lwów. dnia 2 listopada 1917. (5555)

Firm. 77 Stow. II. 1318. Zmiany do­
tyczące stowarzyszenia już wpisanego. W re­
jestrze stowarzyszeń wpisano dnia 20 pa 
ździernika 1917 przy stowarzyszeniu: „Spół­
ka oszczędności i pożyczek- w Dębicy, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
od/.owiedzialnością, następujące zmiany: 
Ustąpili członkowie zarządu: Michał Bozmy- 
sławski, Wójcie h Kołodziej, Marceli Osucho 
wski i Antoni Szlachta; wybrani c łoukami 
zarządu: Franciszek Kwbleszta1, M chał Sam­
sonowicz, Władysław Lejko, Piotr Myszka,

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 20 października 1917. (5552j

•SńpM, 555 C tok . IV. 204. 3mihh i
aoąaTBH j o Bnncaimx bskb <f>ipM cTOBapn 
mens. K ic a n o  b peecrpi cTOBapnineHŁ 3a- 
Po6kóbmx i rocno/i;apeKHx. Oci^oK eTOBapn- 
mena : Pt.aeuapiB. <f> pna 3By«łHTŁ : Onijnca 
rocno^apccco Kpe^MTOBa Hop^an, CTOBapn- 
mena 3apeacTp0BaHe a oCweaceHOH) nopyicoio. 
Hdenn jjHpeKiuii BHcTyuH.on: BojtOflHMHp 
rpHH6BenKHH, Maep łBaH TaciaH. H dean 
yin peicu,hi BHÓparri: MnKO.ua JIoHaba cnpa- 
bhhkom , MHKO.ua IleTpiB KacnepOM, Inan 
r a a a n  KHaroBOfliyeM. ^aT a BnHcy: 24 cep- 
nHH 1917.
H(. k. Oyjr KpassHH hko ToprOB., Bi/wLa IV 

•ZtbBiB, ĄHa 17 cepiraH 1917. (5513)

Doniesienia prywatna

Firm. 122/17 Eg. A. 232. Wpis do 
^ je s tru  handlowego. Do rejestru wciągnięto 
co następuje: Siedziba firmy: Jasło. Brzmie­
nie firmy: Dawid Elias, wyrąb lasu i hau- 
^el drzewa w Nienaszowie i Bieździatee, 
Właściciel firmy: Dawid Elias w Jaśle. 
Podpis firmy: D*wid Elias. Dzień wpisu: 19 
Października 1917. (5557)

k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. IV 
Jasło, dnia, 13 października 1917.

Firm . 545.17 Spół. III. 15. Zmiany i 
^°datki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm spółkowycli. Do 
*ejestru firm spółkowyeh wciągnięto co na- 
^ępuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie 
®rmy: „Bank galicyjski dla handlu i prze- 
^ysłu“. TJchwaią Bady zawiadowczej z dnia 
1® października 1917 nadaną została proku; a 
J»kóbowi Horowitzowi i Maksymilianowi Me­
yerowi upoważniająca ich do podpisywania 
^rtoy Banku galicyjskiego dla handlu i prze­

ŻLf. *P<ZU mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- 
- U r t J o y  ctwo Księgi adresowej za opłatą 50 hal. 

za adres, za kilka lub kilkanaście adresów policzy 
się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tość można uiścić znaczkami pocztowymi. — Adres: 
Lwów, n i. Grottgera 1. 6.
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Podpisujcie
VII. austryaeką pożyczkę

wajeni&ą.
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O g ł o s z e n i e .

Powiat. Towarzystwo Zaliczkowe w Kamionce Stroni.
podaje do powszechnej wiadomości,

iż stopę procentową od w s z y s t k i c h  w k ł a d e k  
z n i ż y ł o  na 4°|o.

Kamionka Strum , 29 listopada 1917. (-5 5 6 8 )

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, że w miesiącu grudniu objeżdżać będzie woj­

skowa komisya zakupna koni i zakupywać dobrowolnie ofiarowane na sprzedaż konie. Za­
kupywać się będzie także konie ewidencyjne. Miejscowości i terminy są następujące: 

w  Sam borze dnia 1, 8 12, 13, 16, 17, 21, 22 grudnia, 
w Stryja dnia 6, 7, 20, 
w Drohobycza dnia 3, 4, 18, 19, 27, 28, 
w T urce dnia 9, 10, 14, 15, 30, 31.

Posiadacze koni, chcący sprzedać konie, mają się zgłosić przed powyższą komisyą 
w podanych miejscowościach i terminach. Przy koniach ewidencyjnych należy przynieść 
ze sobą kartę, (5568 2—2)

C. k. kom isya zakupna koni IO/S.

iO & O O ii& O O O O O O O O O iiO O O O i * O C © ( g

C. k. uprzyw. yf
Galicyjski akcyjny Bank hipoteczny §

przyjmuje zgłoszenia 

d o  s o b s k r y p c y i  t a
Siódmą 'fttlstryacką 
pożyczkę wojenną

pod oryginalnymi warunkami.
Prospekty na żądanie.

(Przedruku nie płacimy.) (5229 8 — 8)

iO iiO O O O m iO O i tO O O O Z  2 © O C

O G Ł O S Z E N IE .

Podaje się do wiadomości, że dowód 
zanotowania Nr. 408 wydany przez Zakład 
zastawniczy przy Kasie oszczędności król. 
wolu. miasla Sanoka z dnia 21 października 
1915 zaginął, wzywa się przeto posiadacza 
tej karty, by z kartą tą zgłosił się do Dy­
rekcyi Zakładu zastawniczego przy Kasie 
oszczęduości król. woln. m. Sanoka najpóźniej 
dc k o ń c a  l u t e g o  1918 i prawa swe udo­
wodnił, gdyż w razie przeciwnym postąpi 

I się w myśl § 13 statutu Z kładu zastawni- 
j czego.
| D yrekcja Zakłada zastawniczego przy 

H asie oszczędności król. w oln. m iasta  
Sanoka. (5188 2 —3)

Ogłoszenie.
/

Na podstawie uchwały Rady nadzorczej dnia 25 listo­
pada 1917 r. Towarzystwo zaliczkowe donosi o z n i ż e n i u  
stopy procentowej od 1 stycznia 1918 r. od nowych wkła­
dek oszczędności na 4°|0« Dawne wkładki oszczędności 
oprocentowuje nadal na 4Vjo-

Towarzystwo Zaliczkowe w Kałuszu,
stow. zar. z nieogran. poręką. (5565)

O. k, uprzyw.

Wiedeński Bank Związkowy
Filia we Lwowie

przyjmuje zgłoszenia na

1  a«str?atlyo2fczt|! wajeną
na oryginalnych warunkach z wszelkiemi 

udogodnieniami. <5403 3- 3)
Snformacye i prospekta bezpłatnie.
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Ogłoszenie.

Brodzka Powiatom. Kasa oszczędności
obecnie we Lwowie, ulica Kościuszki 1 .9,

podaje do wiadomości,

iż 3 dniem  1 styczn ia  1918 r. opłacać będzie od 
w k ład ek  4°|o-

Lwów, dnia 28 listopada 1917.

(5566 1-8) Dyrekcya.

Ogłoszenie.

Kasa oszczędności miasta Krosna
zniża stopę procentową 

od w szystk ich  w k ładek  oszczędności z 4 prc.
n a  ayio

począw szy od dnia 1 stycznia 1918. 
r5567 1- 3) Dyrekcya.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  
a

*  C .  k. austryacki wojskowy Fundusz d la wdów i sierót
J  pod protektoratem Ich Cesarskiej Mości Cesarza Karola i Cesarzowej Zyty
K  (Oddział ubezpieczeń)
*  Biuro krajow e dla Galicyi w schodniej w e Lwowie c. k. N am iestnictw o.
*  Biuro: ul. S łow ack iego  16.

Ubezpieczenie w  VII. pożyczce wojennej
przez c. k. austr. w ojskow y Fundusz d ła  w dów  i  sierót

(ODDZIAŁ UBEZPIECZEŃ)

ubezpieczenie życiowe połączone z subskrypcją VII. pożyczki wojennej
*  jest n a j t a ń s z y m  i najwygodniejszym sposobem ubezpieczenia się przy równoczesnem spełnieniu obowiązku obywatelskiego wobec Państwa.
*  Ubezpieczenie natychmiast ważne po złożeniu pierwszej premii.

BEZ OGLĘDZIN LEKARSKICH OD 5 0 0 -5 .0 0 0  K. Premie nigdy nie przepadają.
Ubezpieczyć się może każdy mężczyzna i każda kobieta od 15 do 60 lat.

l¥©WOŚ€s ubezpieczenie dzieci*
Ubezpieczenie w amortyzacyjnej pożyczce kosztuje rocznie: 

na lat 10, 12, 15, 16, 18, 20, (5479)
K. 7 7 '- ,  6 3 - - ,  4 8 - - ,  44-50, . 39-50, 3 5 - - .

Ubezpieczenie w bonach państwowych na lat 9 płatne po 9 latach  gotówką roczn ie K 90*—. — Żołnierze na froncie niczego nie dopłacają. — W razie 
śmierci natychmiastowa wypłata ubezp. obi gacyi bez jakichkolwiek dalszych opłat. — Ubezpieczenia te przeprowadza na godstawie umowy z c. k. aust:\ wojen. Fun­
duszem dla wdów i sierót c. k. nprzyw. Tow-srzystwo ubezpieczeń życiowych „Austryacki Feniks* w Wiedniu. — Składający eałą prem ię od ra zn  lokują swój
kapitał bardzo korzystnie a bez ryzyka, bo w razie wcześniejszej śmierci oprócz ubezpieczonej obligfcyi zwraca się natychmiast jeszcze niezuiyte premU. —
Każdy obywatel pragnący subskrybować pożyczkę winien to uczynić wyłącznie za pośrednictwem c. k. austr. wojsk. Funduszu dla wdów i sierót zawierając ubezpie­

czenie w pożyczce wojennej nie tylko ze względu, że tu jest ubezpieczenie najtańsze, ale także ze względu na c^le tego Funduszu. *
W yjaśnień udzielają upow ażnieni Mężowie zaufania i  B iuro wojskowego Funduszu dla wdów i s ierót Lwów, e. k. N am iestnictw o lub Słowackiego 16. *

txxxxxxxxxxxxx*tgsssxxxxxsxxx>ytxxxxxxxxxxxxsxx3yxxxxsxxxxxxxx>sxxxl
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c. k. uprz. austr. Zakładu kredyt, j; 
ji dla handlu i przemysłuu

f
jj we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1.14, jj

przyjmuje zgłoszenia na ||

i j
i i  
• #

na warunkach prospektu. ^ J !
88
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tustryacką pożyczkę wojenna
Z drukarni Wt. Łozińskiego we Lwowie, ml. Osarnieckiego 1. 13.


